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Antysemityzm współczesny
Jeiłne>m z  n a s tę p s tw  w ojny  św iatow ej je s t 

•Wzmożenie się a n ty se m ity zm u  w  E urop ie  
środkow ej, tj. w  p a ń s tw a c h  pob itych  i w  p a ń  
śtw ach  now opow stałych . Jed n e  i  d rug ie  m ar 
ją  pod pew nym  w zględem  w spó lną  dolę. 
>W p a ń s tw ac h  pob itych  zrobiło się w  dzie­
dzin ie  gospodarczej ogrom nie ciasno, bo­
gac tw o  narodow e zeszczuplało , p rzem ysł i 
h a n d e l s trą c iła  k lę sk a  w o jen n a  ze szczytów 
pow odzen ia  w  o tch łań  ra in y , dobroby t ogól­
n y  po d u p ad ł, m ożność zdobycia i u trz y m a ­
n ia  egzystencyi s ta ła  się bez p o ró w n an ia  
.trudn iejsza, niż b y ła  p rzed  w o jną . Nie le ­
p iej m a ją  się  w  tej m ierze spo łeczeństw a 
p a ń s tw  now o u tw orzonych ; p a ń s tw a  te  bo­
w iem  po w sta ły  w  w a ru n k a c h  n iezm iern ie  
tru d n y c h , z góry  obarczone b rzem ien iem  
ciężarów , s tan o w iący ch  spuściznę  w ojny , 
ogołocone z środków , a  zm uszone do s tw a ­
rz a n ia  kosztow nego a p a ra tu  państw ow ego. 
N a  tem  podłożu rozgorzała  ted y  z n a tu ry  
rzeczy  pow szechna, chao tyczna  i a n a rc h i­
czna, a  z a ż a r ta  w o jn a  w szystk ich  przeciw ­
ko  w szystk im  o m iejsce w śc isk u  tego ol­
brzym iego ogonka, w k tó ry m  się trzeba, te ­
raz  tłoczyć, chcąc się dobić czegokolw iek.

Z b ez ład u  te j w a lk i w yłoniła  się w szelako  
Jedna m etoda, jed n a  m yśl p rzew odnia: po ­
zbyć się k o n k u ren cy i obcopłem iennej. Jakoż 
an ty sem ity zm  w zrósł ogrom nie. Jeszcze 
p rzed  w o jn ą  s tanow ił on is to tn ą  tendencyę 
drobnom ieszczaństw a, jak o  h as ło  w  w alce 
k o n k u ren cy jn e j z e lem entem  żydow skim  w  
h an d lu , ja k  rów nież za jm ow ał w ażne m iej- 

N sce w  św iatopoglądzie  n iem ieck ich  sfer ju n ­
k ie rsk ic h  i b iu ro k ra ty czn y ch , k tó ry m  Szło
0 n iedopuszczenie  in te ligency i żydow skiej 
do u rzędów  państw ow ych . Obecnie ru c h  a n ­
ty sem ick i w N iem czech i A u stry i n iem ie­
ckiej znacznie  się spotęgow ał.

Ja sk ra w y m  tego p rzyk ładem  św ieża sp ra ­
w a  E in ste in a . B erliń sk i p ro feso r u n iw ersy ­
te tu  E in s te in  dokonał p rzew ro tu  n au k o w e­
go, jak iego  — zdan iem  fachow ców  — nic by­
ło  od czasu  K opern ika . T eorya E in s te in a , 
d o tąd  jeszcze n ie  spopu laryzow ana, ale przez 
uczonych  fizyków  p o w itan a  z en tuzyazm em
1 w  całej rozciągłości u zn an a , oba la  p raw o  
g raw itacy i N ew tona i h ipotezę e te ru , zm ie­
n ia  pojęcia  czasu i p rzestrzen i, tłóm aczy  sze­
re g  z jaw isk  fizycznych, k tó ry ch  do tychcza­
sow e teo rye  w ytłóm aczyć n ie  zdołały, o tw ie­
r a  fizyce, a s tro n o m ii i n au k o w em u  pog lą­
dow i n a  p rzyrodę now e drogi. W  dziedzinie 
d u c h a  odkrycie  E in s te in a  w yw ołało  p rze ­
łom  nie m nie jszy  od p rzełom u, ja k i  w  po li­
tyce w yw oła ła  w o jn a  św ia tow a. Jak ie j m ia ­
ry  uczonym  je s t  E in ste in , św iadczy  o tem  
okoliczność, że jeszcze przed swern ©poko­
j e m  odkryciem  o trzym ał n ag ro d ę  N obla za 
swe poprzedn ie  cenne p race  naukow e. Cóż 
stąd , skoro  m a  jednę  w adę p rzy ro d zo n a : 
jest żydem . Tego miu n ie m ogą darow ać s tu ­
denci n iem ieccy, k tó rzy  po w ojn ie  pozostali

\  tak im i 'sam ym i, ja k im i byli p rzed  w ojną, 
t, •W burszam i n acyonalis tvczńym i i  a n ty se ­

m ick im i. R eakcy jny  c h a ra k te r  s tu d e n te ry i 
n iem ieck iej zaostrzy ł się obecnie jeszcze b a r  
dziej, p rzew ró t po lityczny  w yw ołał z  jej 
s tro n y  odpór i  spotęgow ał jej zaciekłość. T o­
też ś tu d e u te ry a  b e rliń sk a  p o stan o w iła  w y ­
rzuc ić  z u n iw e rsy te tu  berliń sk iego  żyda  E in ­
ste ina , n a jw ięk szą  tego  u n iw e rsy te tu  sław ę 
i  pow agę n au k o w ą. O krzykam i „ S a u ju d “ i 
ty m  podobnem i obelgam i n i e ,dopuśc ił t łu m  
burszów  p ro feso ra  E in s te in a  do  w yk ładu . 
P o w ta rza jące  się d em o u stracy e  zm u siły  
E in s te in a  do z rezygnow an ia  z k a te d ry  i  do 
opuszczenia N iem iec. Rzecz z n am ien n a : A n ­
g lia  zam ian o w ała  go członkiem ' sw ej a k a ­
dem ii, chociaż jego odk rycie  d o tk liw ie  u ra ­
zić m u sia ło  dum ę n a ro d o w ą  an g ie lsk ą , gdyż 
obaliło teo ryę  N ew tona, s ta n o w iącą  n a jw ię ­
k szą  ch lubę n au k o w ą  A nglii. N a to m iast 
N iem cy w ygryzły  E in s te in a , sw o ją  n a jw ię ­
k szą  w spó łczesną  ch lubę n au k o w ą , „olim ­
p ijczyka  n a u k i11, ja k  go n azw ał n iem ieck i 
m in is te r  ośw iaty , — w ygryzły  go d latego , że 
je s t żydem .

Nie je s t  to p ierw szy  w ypadek  tego ro d za ­
ju . P oprzedn io  w  in n y  sposób, a le  z ty m  
sam ym  rez u lta tem  obszedł się. W iedeń  ze 
sw oim  la u re a te m  Nobla. Dr. B arany!, docent 
w iedeńskiego  u n iw ersy te tu , poczynił epoko-

w e b a d a n ia  fizyologiczne, pato log iczne i  k li­
n iczne n a d  b łędn ik iem . Jak o  lek a rz  w o jsko­
w y  n ie p rze ry w a ł p racy  n aukow ej w  oblę­
żonym  P rzem y ślu , sk ą d  lo tn icy  w yw ozili w  
św ia t re z u lta ty  jego odkryć. Jak o  jen iec  w o­
jen n y  n a  Sybirze o trzy m ał n ag ro d ę  ‘fobia, 
poczem  bezzw łocznie zo sta ł z n iew oli w ypu­
szczony w  drodze w ym iany . I  po tem  u n iw e r­
sy te t w ied eń sk i odm ów ił m u  n o m in acy i na. 
p ro fe so ra  nadzw yczajnego! D latego ty lko , 
że je s t  żydem . Nic to , że la u re a t  N obla; roz­
strzygnęło  to, że żyd. W  tejże  chw ili u n iw e r­
sy te t w  .Upsali pow ołał go n a  k a te d rę  zwy­
czajną ; B aran  yi oczyw iście sk o rzy s ta ł z te j 
propozycyi i  poszedł do  S. wecyi, gdzie n ik t 
się go n ie  p y ta  o w yznan ie, n i rasę .

O czyw iście P o lsk a  n ie  d a je  się w yprze ­
dzić  N iem com  w  ty m  w zględzie. I m y  m am y  
sp raw ę prof. A skenazego, godną sp raw y  
E in s te in a  lub  B aranyiego ,

N arazie , ja k  obecnie rzeczy się m ają , po ­
łożenie żydów  w środkow ej E urop ie  w ydaje  
się beznadziejnem . D opiero gdy n a s ta n ą  le ­
psze czasy, gdy  św ia t w róci do rów now agi, 
gdy z m a rtw y ch w stan ie  cyw ilizacya, w tedy  
opadn ie  też fa la  an ty sem ity zm u , k tó ra  je s t 
jed n y m  z licznych  objaw ów  dzisiejszego 
zdziczenia.

Przed rokowaniami w  Rydze
Narady nad polskimi

(PA T) Warszawa, 10 września.
„Kuryer Poranny" p isze: Wczoraj odbyło sie 

posiedzenie Rady ministrów, na którem przed­
łożono między irmemi ustalenie warunków psko- 
jowych na konferencyę w Rydze. O ile wiadomo, 
warunki te dotychczas nie zostały całkowicie 
skonkretyzowane, inoże nawet, zajdzie potrzeba 
pewnych zmian, a io w związku z incydentem 
litewskim i sprawą ukraińską. W każdym razie 
następne posiedzenie Rady obrony państwa o- 
statecznie wyjaśni sytuacyę, przyczem tezy po­
kojowe będą przyjęte i ustalona mą być data 
wyjazdu delegacyi.

Wyjazd rosyjskiej delegacyi pokojowej
(PAT). Wiedeń, 10 września.

Biuro kor. donosi z M oskwy: Rosyjska dele-

warunkami pokojowymi
gacya pokojowa odjechała dzisiaj z Moskwy do 
Rygi.

Okręt angielski dla deSepeyi polskim
(PAT). Londyn, 10 września. 

Ze względu na to, że podróż polskiej deiega-
cyi pokojowej z Gdańska do Rygi napotyka na 
trudności, prosił rząd polski o dostarczenie an­
gielskiego krążownika.

/ Wyjazd deiepcyt we wtorek
(PAT) Warszawa, 10 września. 

„Rzeczpospolita" donosi: Po zatwierdzeniu przez 
Radę obrony państwa warunków pokojowych za­
lanie wysłana nota da Cziczerina z zawiadomie­

niem o dniu wyjazdu naszej delegacyi któiy w ka­
żdym razie r.ie nastąpi przed wtorkiem, może je­
szcze później z przyczyny natury technicznej.

Generał Weygand o  Polsce
(PAT). Paryż, 10 września.

W rozmowie z korespondentem „Petit Pari- 
sien“ generał Weygand, mówiąc o wojsku pol- 
sldenr, oświadczył, że wojsk© to jest znakomite 
i zasługuje na największą puehwałę. Polska może 
jeszcze będzie przebywała ciężkie clufie, możli­
we iż próba, którą przetrwa, jest ostatnią, je­
dnakże należy mieć do niej pełne zaufanie. Obo­
wiązkiem naszym jest użyć wszelkich środków, 
ażeby utrwalić jej zmartwychwstanie. Nie ulega

najmniejszej kwestyi, że sprawa uczuć i intere­
sów sojuszniczych istnieje i nie dopuści za ża­
dną cenę do zniszczenia Poiski. istnienie narodu 
pilskiego wskrzeszonego w jego granicach etno­
graficznych jest jednym zs zasadniczych warun­
ków równowagi europejskiej. Sojusznicy-poczy­
nają rozumieć tę prawdę,, toteż lord Abernon, 
rielegal angielski w Polsce, okazał jak nąjdalej 
idącą serdeczność dla usiłowań Polski,

O d s y s k f in ie  S@in i i ' l  i  Uh m a
(PAT) Warszawa, 10 września. Na Suwalszczyźuie oddziały nasze odzyskały 

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich Krasnopol i Sejny. Dalej na południe do Brr. 
z dnia 10 września: ścia Litewskiego obustronna działalność w w
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dowcza i utarczki patroli. Wzdług Bugu oży­
wiona akcya wywiadowcza. Grupa generała Ba- 
lachowicza w wypadzie na Smolary wzięła 300 
jeńców. Między Kamionką Sirumiłową a Bu­
skiem nieprzyjaciel po waice zdołał sforsować 
Bug i zaatakował Busk od zachodu, napierając 
jednocześnie na przyczółek ąnostowy ze strony 
wschodniej. Dzięki bohaterskiej obronie oddzia­
łów 19 pp. obsadzających Busk, które wytrwały

aż do nadejścia posiłków, nieprzyjaciel został 
zmuszony do posoieślnsgo odwrotu. Na wschód 
od Knihinicz oddziały nasze po zaciętej walce 
opanowały Rohatyn, osiągając w ten sposób o- 
puszczoną przed paru dniami linię Gniłej Lipy. 
Wzdłuż Dniestru spokój.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
sztab generalny.

Kwesfya ukraińska p rzeszk o l w zawarciu pokoju
Sztokholm, 10 września.

Z Moskwy) donoszą, że w kołach sowieckich 
panuje mniemanie, że rokowania w Rydze urao- 
illw ią  rychłe zawarci® zawieszenia broni, ale 
nie możaa po nich oczekiwać rychłego zawar­
cia pokoju, ponieważ wyrównanie zachodzą­
cych sprzeczności potrwa dłuższy czas. Głów­
nym punktem: spornym  jest kwestya ukraińska 
Moskwa zrobiłaby Polsce chętnie rozm aite u-

stępstwa, gdyby Polska chciała uznać uk raiń ­
ski rząd Rakowskiego, a ule rząd Petlufy. Po­
lacy uw ażają Petiutrę za kontrahenta, z którym  
zawarli umowę, którego wi żadnym razie nie 
mogą opuścić. Zdaje się, że nie jest wyklucżo- 
nem, że w Kijowie powstanie myśl powołania 
gabinetu, koalicyjnego, .na razi© jednak ani Pe- 
tlu ra  ani Rakowski nie chcą o tem słyszeć.

TELEGRAMY
z dnia 11 września

Przeciw wichrzeniem 
endecyi

Toru A. (PAT) Przedwczoraj odbył się tu wiec, 
aa temat „Wojna a pokój*. Wiec ten przy obe­
cności w Toruniu prezydenta ministrów, zamienił 
się w  poważną manifestacyę na rzecz jedności 
państwa i armii, a przeciw wszelkim zakusom se ­
paratyzmu. W wiecu uczestniczyło z górą 5 tysię­
cy osób. Przyjęto szereg rezolucyj, między inne- 
mi rezolucyę, wyrażając? Naczelnikowi państwa 
I wodzowi naczelnemu oraz rządowi obrony pań­
stwa hołd i uznanie. Zebrani piętnują wszeiką 
agitaeyę, podkopującą zaufanie do naczelnych 
władz państwowych i rządu centralnego.

Dlaczego internowano 
żołnierzy-żydów w Jabłonnej

Warszawa. (PAT). Prezydyum Rady ministrów 
komunikuje: Do prezydyum  Rady ministrów na 
ręce prezydenta ministrów Witosa nadesłało 
ministerstwo spraw wojskowych w sprawie 
stacyi zbornej w Jabłonnej pismo z dnia 
14 b. m., w którem jest powiedziane: Czasowe 
utworzenie stacyi zbornej w Jabłonnej było 
z  tego powodu wskazane, aby po skoncentro­
waniu tam  nadwyżki procentowej szeregowych 
żydów umożliwić ujęcie tychże w ewidencyę, 
celem dalszego ich podziału, co nastąpiło roz­
kazem m inisterstwa spraw wojskowych liczba 
17225/mob, nakazującym równomierny podział 
szeregowych żydów, znajdujących się w Jabłon­
nej, na Deogeny Lwów-Kraków-Lubliń i Kielce. 
Przy podziale szeregowych żydów w myśl po­
wyższego rozkazu rozróżniano następujące gru­
py żołnierzy: a) żołnierze, którzy jako ochotni- 
ey wstąpili do wojsk polskich, przeważnie inte­
ligenci i urzędnicy państwowi. Żołnierzy tej gru­
py odstawia się obecnie do oddziałów zapaso­
wych według przynależności broni i służby, do 
wyżej wymienionych 4 deogenów, skąd po ukoń­
czeniu wyszkolenia odejdą w składzie planowo 
przewidzianych uzupełnień na front, b) żołnie­
rze, pochodzący z poboru obowiązkowego, od­
stawiani bywają do' podanych deogenów celem 
wcielenia ich do wojsk wartowniczych i etapo­
wych, rzemieślnicy zaś do kadr rzemieślniczych 
wymienionych deogenów, skąd otrzymają sto- 
aowuie do zapotrzebowania i profesyi dalszy 
przydział, na równi z innymi żołnierzami-rze- 
mieślnikami. Po ukończeniu odtransportowania 
tych grup żołnierzy będzie w myśl rozkazu MSW 
liczba 17680/mob. stacya zborna w Jabłonnej 
z dniem 10 bm. zlikwidowana. \

Ludność Warszawy
Warszawa. (PAT) „Kuryer polski* pisze: Według 

estatnich danych statystycznych urzędu kart chle­
bowych Warszawa liczy obecnie 980 tysięcy lu­
dności.

PAT odwołuje zarzuty 
przeciw żydom w Płocku
Warszawa. (PAT). W sprawie stanowiska lu­

dności żydowskiej w czasie inwazyi bolszewi­
ckiej w Płocku nadesłał magistrat m iasta Płocka 
wyciąg z protokółu posiedzenia Rady miasta

Płocka z dnia 31 września b. r., w którym po­
wiedziano: Rada miejska jako stojąca najbliżej 
wypadków miejscowych stwierdza, że ogół lu­
dności żydowskiej zachowywał się wobec naszych 
żołnierzy lojalnie i nie okazywał sympaiyi bolsze­
wikom, którzy obrabowali jego mienie i znęcali 
się nad nim narówni jak nad ludnością chrze­
ścijańską.

Stan oblężenia 
na Górnym Śląsku

Bytom. (PAT) Władze koalicyjne zniosły stan 
oblężenia w powiecie katowickim, natomiast w sa­
mych Katowicach stan ten obowiązuje dalej.

Teror niemiecki
Toruń. (PAT). „Gazeta toruńska* donosi: Ze 

Sztumu donoszą o terorze wobec ludności pol­
skiej co następuje: W Mikołajkach napadnięto 
w nocy na mieszkanie Tomczaków, Stachowiaka 
i Przepiórskiego, powybijano iin szyby oraz wy­
grażano się, że zostauą zabici, jeżeli się nie 
wyniosą. W Białym Dworze powybijano szyby 
i potrzaskano meble p. Stasińskiemu i Pestce. 
W Brunswałdzie napadnięto na ulicy na p. Kur- 
kowskiego i na p. Stawikowskiego, odgrażając 
się że go zabiją, jeżeli się pokaże na ulicy. 
W Giecwałdzie poraniono p. Zakrzewskiego. 
W Koniecwałdzie i wielu miejscowościach zapo­
wiadają Niemcy nowe rugi przymusowe.

Pokój między Rosyą 
a Łotwą i Litwą

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. z Moskwy donosi, 
że dnia 15 września wejdą w życie traktaty  po­
kojowe Rosyi sowieckiej z Łotwą i Litwą.

Podróż Komioiiiowa do Moskwy
Londyn. (PAT). Kamieniew uda się do Mo­

skwy celem zasiągnięcia nowych instrukcyj. 
Krąsin pozostaje w Londynie.

Nagonka ma Litwinowa
KiSnigswusterhausen. (PAT. Radio). Z Kopen­

hagi donoszą: Z powodu pogłoski o wydaleniu 
Kamieniewa i Krasina z Anglii, koińunikuje 
„Berlingske Tidende*, że rząd francuski zwrócił 
niedawno uwagę krajów skandynawskich, że 
z powodu pobytu Litwinowa i jego kolegów 
mogą wyniknąć dla nich nieprzyjemności. Rząd 
duński odpowiedział, że nie pozwoli Litwino­
wowi, przebywającemu obecnie w Norwegii, na 
powrót do Danii. Także i rząd szwedzki nie 
chce cierpieć w kraju Litwinowa, przeciwnie 
Norwegia obawia się, że z powodu wydalenia 
Litwinowa może ucierpieć norweski eksport ryb 
do Rosyi.

Robotnicy niemieccy 
za blokadą Polski

Berlin. (PAT). Wczorajsze walne zgromadzenie 
rad fabrycznych okręgu Wielkiego Berlina po­
wzięło, jak  donosi „Freiheit", następującą u- 
chwałę: Zgromadzeni solidaryzują się z wydalo­
nymi kolejarzami w Erfureie i zobowiązują się 
ich popierać. Oświadczają oni, że jest konieczne, 
aby także pociągi „Polonia* były przeszukiwane 
za amunicyą i bronią i by dalsze transpsriy ma- 
teryału wnienneno były uniemożliwione. Berlińskie

rady fabryczne zobowiązują się uczynić, wszy' 
stko, co potrzebne do przeprowadzenia blokady
Polski i do poparcia Rosyi sowieckiej.'

G roźba strejku górników  
w Anglii

PclShu. (PA T. Radio). Konferencya między 
Robertem Ilorne, prezydentem urzędu pracy 
a wydziałem wykonawczym górników nie do­
prowadziła do rezultatu. Sądzą, że sprawę 
może załatwić tylko parlament.

Sztab generalny robotników 
w Anglii

Londyn. (PA T). Kongres pracowników zawo­
dowych w Portsmouth uchwalił olbrzymią więk' 
szością głosów utworzyć sztab generalny, który 
ina czuwać nad całym ruchem przemysłowym, jak 
również zajmować się sprawą zapłaty i kwesty? 
czasu pracy.

Ruch rewolucyjnywe Włoszech
Medyolan. (PAT) Rząd włoski i przemysłowcy 

usiłują doprowadzić do porozumienia z delegatami 
metalowców. Przemysłowcy, którzy wczoraj odbyli 
konferencyę, żądają przedewszystkiem usunięcia 
się robotników z obsadzonych fabryk. Na waru­
nek ten robotnicy prawdopodobnie się nie zgodzą. 
Dnia 10 września odbyła się konferencya partyi 
socyalistycznej i związków zawodowych w Medy- 
olanie. Przez zaprowadzenie rad fabrycznych, któ­
re będą kontrolowały administracyę fabryczną, 
pragnie minister pracy sprowadzić robotników na 
drogę legalności.

Berlin. (PAT) Włoski minister pracy oświadczył, 
że ruch robotniczy we Włoszech posiada charak­
ter gospodarczy a nie polityczny. Wkroczenie ze 
strony rządu doprowadziłoby do rozlewu krwi, 
któryby się mógł łatwo przekształcić W krwawą 
rewolucję. Należy tego bezwarunkowo uniknąć 
i dlatego zachowuje się rząd wobec obsadzenia 
fabryk neutralnie. Gdyby miało przyjść do prze­
wrotu społecznego, wówczas niechaj to nastąpi 
z jak najmniejszą szkodą dla jednostek i boz roz­
lewu krwi.

Paryż. (PAT) Wiadomości z Rzymu podają, że 
ministrowi pracy Labrioli nic udało się uzyskać 
porozumienia pomiędzy robotnikami a pracodaw­
cami. Wobec tego prezydent ministrów Giolitti po­
lecił prefektom Turynu i Medyolanu porozumieć 
się ze zastępcami robotników przemysłowych 
i przedłożyć im bliżej określone warunki.

Reformy społeczne 
w Czechach

Praga. (PA T). „Czeskie Słowo* donosi, że rząd 
przygotowuje ustawę, mającą uregulować moż-/ 
ność wydalania ze służby robotników. Według 
tej ustawy wszystkie przeds;ębiorstwa, zatru­
dniające więcej jak 20 robotników, będą mogły 
tylko we wyznaczonych tą ustawą wypadkach 
zwalniać ze służby robotników.

Praga. (PAT). „Narodni Listy* donoszą: W mi- 
nisteryuui opieki społecznej toczą się obecnie 
narady nad ustawą w sprawie udziału robotni­
ków i urzędników fabrycznych w zysku. Na wczo­
rajszych obradach minister opieki społecznej 
dr W inter skonstatował, że w kwestyi uregulo­
wania udziału robotoików i funkeyonaryuszy 
w zyskach nie doszło dotąd do porozumienia 
i że obrady natrafiają na trudności.

Ro&dhdał kościoła 
od państwa w Czechach

Praga. (PAT) Czeskie biuro prasowe donosi: 
Możemy dzisiaj z całą stanowczością zakomuni­
kować, że papież zgodził się na rozdział kościoła 
od państwa w Czechach i żąda tylko, ażeby w kwe­
styi rozdziału kościoła od państwa nie przepro­
wadzano dyskusyi na posiedzeniach parlamentu.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Nauen. (PA T. Radio). Wiadomości telegraficzne 

z Rzymu donoszą o 300 ofiarach katastrofy 
trzęsienia ziemi w prowincyi florenckiej. Wiele 
wsi jest zniszczonych.

Rzym. (PAT). Nowe, groźne trzęsienie ziemi 
dało się odczuć w Reggio de Emilia. Donoszą 
o znacznych stratach w gminach tej prowincyi.
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Natręctwo p. Stanisława Grabskiego
**• Stanisław  Grabskii uparł się, że jest naj* 

^iększym w Sejmie polskim specyalistą od po* 
jńyki zagranicznej. A tan upór swój wywodzi z
°So zaaożenaa, że jako były redaktor lwoiwskie- 

k° organu endecyi utrzym ywał stosunki z je- 
dnym reprezentantem  zagranicznym: z hr. Bo* 
f iń sk im , gdy ten był generał-gubernatoirem 
^nstryaekiego, przez Bosyan chwilowo zajętego, 
kw owa- Wprawdzie p. Grajbski nie lubi, gdy m u 
.to  tan epizod przypomina, ale historya — o 
ile wogóle zajmie się osobę p- profesora — nie 
Wzejdzie nad nim do porządku dziennego bez 
^dzieieni/a m u noty ..niedostatecznie11 za — brak 
Przewidywania, co podobno jest jedną z 
^alet dobrego dyplomaty. Pozatem p. Stan. Grab* 
^ki zajmował się ,,politykę, zagraniczną", gdy 
i*tko obywatel austryaeki przebywał n a  dobro* 
Dolnem uchodźtwie w Petersburgu i Kijowie, 
Sdzie wpstępował jako ..reprezentant" polskośai 
'vcbec ówczesnych swych sojuszników rosyj­
skich.

Te czynności wystarczającą, były kwalifikacyąt 
do osiągnięcia godności przewoduiczącego sej* 
btowej komisyi dla spraw  zagranicznych- k tóra 
z natury rzeczy — jako część „suwerennego" 
Sejmu — wyw ierała znakomity wpływ na  naszą, 
Politykę zagraniczną- P- Stan. Grabski nie zada* 
'walał się jednak legalnym wpływem, lecz pró­
bował kierować komjsyę wedle swej osobistej 
polityki. Jeżeli jakaś uchw ała komisyi nie od* 
Powiada jego osobistemu zapatrywaniu, zmie­
niał ją bez ceremonii w ten sposób, że redago­
wał kom unikat sprzeczny z  tenorem uchwały 
komisyjnej. Tak było n. p. z uchwałą komisyi 
w sprawie samostanowienia narodów kreso* 
Wych, k tórą p. Grabski ,wi kom unikacie przero* 
bił na aneksyę.

Obok tego rodzaju „politycznej" działalności 
r&zwtijał p. Grabski na posterunku przewodni­
czącego komisyi także politykę — jakby to po* 
Siedzieć — wywłaszczającą w tej formie, że 
„Pożyczał" sobie najtajniejsze ak ta  państw owa do 
domu i trzeba było aż zagrożenia doniesieniem 
do prokuratoryi, ahy ak ta  od niego wydobyć. — 
A nie mógł p. Grabski w tym wypadku skarżyć 
się na „prześladowanie", bo groźba ta  wyszła od 
jego najbliższego przyjaciela politycznego: od 
ówczesnego prezydenta m inistrów p. Skulskiego.

Te m anipulacye uniemożliwiły ;p. Stan- Grab* 
skiego ria stanow isku przewodniczącego. Nie 
czekając na uchwalenie wotum nieufności, zło­
żył godność przewodniczącego i  usuną! się na  
jak iś czas w' zacisze kuloarów sejmowych, gdzie 
do spółki z ks. arcybiskupem ormiańskim  snuł 
intrygi, mające go — jak przyszłość okazała —

znowu wynieść na powierzchnię. Przyszła pora 
rokowań pokojowych i p. Grabski jako mąż zau* 
fani/a swego stronnictw a pojechał do Mińskat 
Tu jednak nie znalazł pola dla swej ambicyi, 
obok p. Dębskiego jako przewodniczącego dele* 
gacyi p. Grabski był zbyt m ałą figurą. W W ar­
szawie rozpoczęła się nowa gra, zakrojona na. 
w ielką skalę. P. Grabski, oceniający sam  swój 
talen t bardzo wysoko-, odrazu sięgnął po dwa 
wysokie dostojeństwa: po prezydenturę komilsyi 
dla spraw zagranicznych i po prezydenturę de* 
legacyi pokojowej. W pierwszej potrzebie zna* 
lazł poparcie p. m arszałka Sejmu, swego towa­
rzysza broni po wszechpolskiej wierze pobity* 
cznej. Z telegramów wiadomo, w  jak i sposób p» 
Grabski osiągnął przewodnictwo komisyi. —- 
P. Trąmpczyńskd chciał go nim  zrobić na  pod* 
staiwie „klucza partyjnego'', a  zrobił go nim  p. 
Dembiński swym jednym głosem członka k lu­
bu, który — galicyjska to specyalność — złożo* 
my z konserwatystów i demokratów nie wtie do* 
tęd, ozy zasiada w  koałicyi sejmowej z  uznanej 
potrzeby czy z przypadku.

Godność przewodniczącego delegacyi pokojo­
wej na  razie jest dla p. Grabskiego niedostępną. 
Nie chcemy 'wchodzić w to, czy p. Dąbskii znaj* 
-duje się na  odpowieduiem dla swych zdolności 
m iejscu jako przewodniczący delegacyi, w każ* 
dym razie ma tę wyższość nad  p- Grabskim, że 
niem a wobec zagranicy talk za/smarowanej hipo­
teki. Dla p. Grabskiego byłby, o ile sam  się nie 
wysforuje na  prez delegacyi, pożądany na tem 
stanowisku p. Sapieha, który ,n» tem  stanowi* 
abu byłby tyllco narzędziem w rękach tak  prze­
biegłego gracza  I właśnie dlatego, dla odwrócę* 
n ia  niebezpieczeństw a  powierzenia takiego urzę­
du człowiekowi o tak ćhybionem powołaniu, o- 
piniia- publiczna m usi się zastrzedz przeciw kan* 
dydaturze p. Grabskiego samego czy podsuwa;* 
nego przez niego p. Sapiehy.

Człowiek, który jednym  głosem większości w 
komisyi, wbrew woli członków reprezentujących 
większość Sejmu, usiłuje utrzym ać się przy ta ­
kim  wyborze; człowiek, który tylekrotnie do* 
wiódł, że nie posiada najm niejszych zdolności 
obchodzenia się z ludźmi, taki człowiek nie ino* 
że pełnić funkcyi wymagającej — jak  we 
wszystkich rokowaniach się dzieje — przed er 
wszystkiem tak tu  i manier. Poseł z krakowskiej 
„piątki" na stanowisku przewodniczącego poi* 
skiej delegacyi pokojowej byłby najwiiększem 
niebezpieczeństwem dla pokoju i dlatego uważa­
my za wykluczone, aby jem u ta  godność -przy­
padła. <”

Odprawa Makarowowi
N-aogół prasia endecka bardzo usilnie kokie­

tuje W rangla i daje do zrozumienia, że, jeżeli 
nawet twarde w arunki rzeczywistości przeszko­
dzą podaniu mu pomocnej dłoni — to uczucie 
■Wyrywa się ku niemu, aby z nim współdziałać, 
aby utworzyć Rosyę silną i „wdzięczną", jak  się 
Wyraził p. Korab-Kuchatski.

W jednym tylko „Kurycrze W arszawskim", 
choć endeckie jest jego oblicze, znajdujemy ja ­
sno — z racyi przyjazdu Makstrow-a do W arsza­
wy — postawioną sprawę:

Niech „demokratyczna" Rosya — jak  naw ia­
sem mówiąc endecy uprzejinl-e nazywają Rosyę 
Wnaingiowską — sarnia wydatniej się stara  o sie­
bie, niech zresztą apeluje o pomoc do wielkich 
mocarstw, które prędzej mogą objąć pieczę- nad 
jej losem, niż Polska... Na twierdzenie Makaro- 
Wa, że Polska nie dogada się do zawarcia, po­
koju z rządem sowietów — odpowiada „Kuryer 
'Warszawski": zobaczymy, w każdym razie Pol­
aka m usi podjąć próbę szczerą i lojalną. Gdyby- 
istotnie nie możno, było dojść do trak ta tu  poko­
jowego — to wówoza-s dopiero mogłyby propo- 
izycye p. M akarowa być brane pod rozwagę.

Rozumie się, silniej jeszcze, niż cytowany 
przez :n,aiS dziennik, wierzymy, że do pokoju doj­
dzie i od ewentualności jakiegoś sojuszu z wrain 
glowcami jak najusilniej się odżegnujemy.

Wróćmy jednak do próby Makarowia wm awia­
n ia  w Polskę niewiary w pokój.

„Kuryer Wkns®awski“ recytuje mu na to:
„Poglądy te mabiicrą pełnej jasności dopiero 

łącznie z tem, co nif hrw.no mówił p. B. Sawin- 
ikow współpracownikowi „Rzeczypcspcł ile j", 
mianowicie, że Rosya może być uwolniona od 
jarzm a bolszewickiego jedynie -drogą akcyi 
'Wspólnej patryoitów rosyjskich z arm ią polską 
i  dzięki mocnej,_ą puzeiwi,dującej ©olity-ce TTian-

cyi, onaiz, że rola Polski może sdę stać rozstrzy­
gającą w walce z bolszewlzmem i >w dziele odro­
dzenia rosyjskiego. (Mile zadanie —Red. Nap.) 
Wiadomo też, że p. Sawraków pracuje w Polsce 
nad  tem, -aby — taką ozy jniną drogą — zapew­
nić jen. W ranglowi czynne poparcie na  razie 
przynajmniej nowej arm ii, utworzonej z ocho­
tników rosyjskich.

Dzisiaj niepodobna jeszcze przewidzieć, ozy 
sceptycyzm jem. M-afca-row-a co do rokowań ry ­
skich jest usprawiedliwiony. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że jedna stiroma,, miano­
wicie polska, uczyni w Rydze wszystko, aby roz­
wiązanie pokojowe ułatw ić i przyspieszyć."

A dalej ów „Kuryeir" pisze:
„Zdaniem nasze, p. S-awinkow popełnia pe­

w ną przesiądę, gdy utrzym uje, że tylko współ­
działali:, i  e wojskowe Po-lski z jen. W ranglem mo­
że wyzwolić Rosyę z jarzm a bolszewickiego. 
Przedew-sizvsitkiem Rosya denKikraityczma m-usi 
-sdę starać o to sarną, czego dotychczas nie wi­
dzimy. Przeciwnie, wiedo-mo, że żywioły demo­
kratyczne rosyjskie biaiudzo się różnią w poglą­
dach na rolę i zadanie rządu krymskiego, i  na­
wet zwalczają się wziajeminie. Dopóki ten stan 
trw a, dopóty wszelkie współdziałanie, idące z 
zewnątrz, może mieć cechy piairtyjme, tych z-aś 
należy przecież unikać, o ile się dąży d-o prze­
ciwstawienia oligarchii bolszewickiej pr-awdzi- 
-wie demokratycznej Rosyi."

Pom ijając pewien komizm tej nazwy „demo­
kratyczna Rasya" w zastosowaniu do gen. W ran 
gla i jego dońców — musimy' przyznać pewien 
dowcip „Kuryarowi*4, gdy wszelkich Maikarowó-w 
odsyła — do ententy, picidlkr.eślając:

„Następnie Rosya nie-bolszewicka posiada w 
świecie daleko potężniejszych od Polski przy­
jaciół. Gdyby oni tylko zechcieli, jen. Wrongel 
mógłby być bodaj uzdolniony do podjęcia bar- 
dz-o skutecznej akcyi wyzwoleńczej, oczywiście, 
zapewniwszy sobie przedtem poparcie własnych

szerokich miais narodowych. Fralncya uzinailhl już 
rząd jen. W rangla. Ameryka oświadczyła -się w-, 
ep-osób najbardziej stanowczy przeciw- tool-stzieiwSi- 
kom. Anglia dopiero po doświadczeniach z D o  
nikinem  i Kołczakiem wycofała się z  przedsię­
wzięć południowo-rosyjskich i -syberyjskich. Pk>- 
zostaje wreszcie J-aponia z jej olbrzymimi środ­
kam i wojskowymi. Do- nich to przedewszy sfc- 
kiem  zwracać się powitnni paitryoci rosyjscy, nie 
zakładający rąk  w obliczu nieszczęścia, niszczą­
cego ich ojczyznę. J jeżeli tam  znajdą, jedynie 
■wyrazy obojętności, to m uszą sobie powiedzieć, 
że rezygnacya z zewnętrznej infenwencyi zhrfoij- 
niej jesit najm ądrzejszą polityką, jaką mogą wi 
tej chwili upraw iać patryoci rosyjscy."

„Kuryer W arszawski" jest •nietylko organem 
z tamtego świata w tym sensie, że przepełniony, 
bywa nekrologami, ale sitara siię reprezenitawać 
możliwie przeciętną, opinię burżu-aizyi warszaw­
skiej, a  tia snaidź do sawinikowskiiego baizardu 
nie kwapi się. Zresztą „Kuryer" lęka się — jak' 
widać dalej, — jakiby się podniósł ma zachodzie 
alarm  przeciwko Polsce, gdyby u boku W rangla 
(ładna poza!) chciała wojować, póki m u aw an­
turniczego ko-zaetwa starczy.

Ale o takiem  nieprawdopodobieństwie nie 
mówmy!

W każdym razie zwłaszcza „Rzeczpospolita”, 
uprawiająca najgorętszy romans na swoich 
szpaltach z ,,odrodzoną Rosyą^ zm artw i się do­
bita e-m, jak na  piismo emdekująca, postawieniem 
kwestyi przez „Kuryer W arszawski".

Sprawa polska
na kongresie genewskim

II.
Bardzo wiele pracy poświęciliśmy z tow. Nie­

działkowskim sprawie informacyjnej. Udziela­
liśmy obszernych wywiadów reprezentantom  
prasy szwajcarskiej, k tóra bardzo zabiegała o 
info-rmacye polskie (zwłaszcza „Journal de Ge- 
neve“ i „Zuricher Ztg.“); dalej p rasy  francu­
skiej (np. „Humanite", „Echę de Paris"), nie­
mieckiej (na prośbę t. Stam pfera napisałem  ko- 
ree-pondencyę o sprawie polskiej d-o ,Vorv/artsiu“) 
angielskiej (już np. w pociągu powrotnym bar­
dzo obszerni o informowaliśmy korespondenta 
„Times", który natychm iast podał do swego 
p-i-sma referat telegraficzny), rosyjskiej (obszer­
ny wywiad przez Aleksińskiego dla b iura te- 
legr. etc.). Pozatem gwoli p-oinfoi m owania miej 
scowej kolonii polskiej w  Genewie oraz gości 
szwajcarskich .i kongresowych urządziliśm y 
odczyt z obszerną dys-kusyą w jednej z kawo ani 
genewskich. Oczywista, przedewszystki-em cho­
dziło nam jednak o poinformowanie towarzy­
szy zagranicznych, uczestników kongresu.

Tu muszę skonstatować krótko, że nasza, pol­
ska służba inform acyjna za granicą jest w sta­
nie skandalicznym. W-szystki-e narodowości, 
państwa, grupy partyjne i etniczne zabiegają, 
piszą, inform ują. Tylko Polska milczy... Łatwo 
więc zrozumi-eć, il-e podejrzeń, niechęci, prze­
sądów etc. zebrało się dokoła im ienia Polski; 
zwłaszcza, że mnóstwo tych grup i państw  
świadomie agituje przeciwko Polsce. Zwłasz­
cza uw ijają się bolszewicy, uzyskując wpływy 
w ogromnej liczbie redakcyj zagranicznych. 
Pizyklad. O stosunkach angielskich i polskich 
bardzo obszernie rozmawiałem z sympatyczną 
a, wpływową delegatką angielską tow. Eth-el 
Snów den, żoną znanego działacza. Snow-dena. 
Towarzyszka S. ni>e m a tych niechętnych uprze­
dzeń względem Polski, co wielu innych delega­
tów angielskich. Zapytałem wiięc jej, czy nie 
można by umieścić mem oryału od PPS w an­
gielskim „Daily .Hera-ld", głośnym, le-cz rolsze- 
wizującym dzienniku. „Chodzi, mówiłem, tylko 
o umieszczenie mem oryału z naszym i podpisa­
mi dla celów informacyjnych; tuż obok może 
sobie redakeya krytykować nasz memoryal ile 
jej się podoba".,

— Niemożliwe — odpowiada tow. S. — reda-k- 
cya nie przyjmie nawet podpisanego, oficyal- 
nego in-forma-cyjnego rn-emoryalu.

— A więc, ciągnę dalej, może w innymi jakim ś 
organie można przemówić do robotników a n ­
gielskich?

Tow. S. -się zamyśliła.
— Wątpię... Może w „Labour Leader"? Jed­

nak jest niezbyt rozpowszechniony. Zresztą też 
nie umieści!...'

Widoczne więc poprostu jakgdyby odcięcie 
Polski i śpecyalnie PPS od dróg inform acyj­
nych! Sytuacya bardzo przykra i wym agająca 
szybkiej k o n tra k c ji  z naszej strony! Przy świe­
tle podobnych faktów stanie się jasnem  znacze­
nie podjętej przez tow. Daszyńskiego oraz CKW

I



aiiaffizej partyi akcyi informacyjnej! Niedarmo 
tow. Huysm/ms, sekretarz B iura Międzynaro­
dowego, żegnając się ze mną, powiedział:

— Gdy wrócicie do W arszawy, powiedzcie 
swym towarzyszom, iż dalej tak  być nie może. 
Stanowczo m usicie więcej informować Europę 
o sytuacyi w Polsce i stanowisku waszej p a r­
tyi!

Łatwo więc zrozumieć,iż na samym  kongre­
sie nasza akcya informacyjna napotykała zna­
czne trudności. Bardzo serdeczny był stosunek 
do spraw y polskiej tt. francuskich i  włoskich- 
Ale nie zapominajmy, że nie były to reprezen- 
tacye obu wielkich „oficjalnych11 party i so c ja ­
listycznych. F rancuska g rupa rozłamowców 
(Roziera) sam a ledwo uzyskała dostęp na  kon­
gres, zaś włoska grupa Verticelloniego też n ie­
zbyt wiele m a do gadania. Natom iast włoska 
właściwa party a pojechała n a  kongres III. mię­
dzynarodówki, zaś reprezentanci francuskiej 
Gachin i  Frossard również udali się  do Moskwy, 
gdzie stanęli n a  gruncie bolszewickim. Z tego 
zresztą nie wynika, byśmy we franc. party i 
właściwej n ie  m ieli przyjaciół: n a  kongresie 
genewskim był np. (w celach informacyjnych) 
tow. Ranaudel, którego stosunek do nas, do Pol­
ski i  PPS jest bardzo życzliwy. We francuskiej 
partyi zanosi się na  rozłam; tymczasem jednak 
„Humamite11 jest pod wpływami bolszewickimi.

Stosunek Anglików również życzliwy nie 
jest. Częściowo ulegają wpływom rządowej po­
lityk i i interesów swego państwa,; częściowo 
wpływom bolszewickim; częściowo są oburzeni 
n a  reak c ję  polską („zasługa" narodowej desno- 
fcracyi i  klerykałów'; ci nam  wszędzie wyrobili 
opinię!); częściowo zaś błędnie są  poinformowa­
ni. Dość, że przyjaciół w tej grupie Międzyna-

W  piątek odbyło się posiedzenie miejskiej ko­
misyi aprowizacyjnej przy udziale przedstawi­
cieli rzeźników, którzy żalili się na wykupno 
bydła na targowicy przez handlarzy. Po żywej 
dyskusyi, w czasie której oświadczono się je­
dnomyślnie za wykluczeniem handlarzy z ta r­
gowicy, uchwalono następujący cen n ik :

1 kg mięsa ........................... 54 mk
1 n 9 bez dokładki . 66 9

1 n po lędw icy ..................... 70 9

1 » cielęciny bez dokładki 60 tt
1 9 polędwicy wieprzowej 80 »
1 99 s ło n in y ........................... 94 9

1 s m a lc u ........................... 110 9

1 V szynki krajanej . . . 116 9

1 9 kiełbasy siekanej . . 86 9

1 % ,  krajanej . . 96 9

1 n baraniny , . . . . 50 9

Następnie r. mag. Latacz zawiadomił, że mi­
nisterstwo aprowizacyi odrzuciło protest komisyi 
przefciw oddaniu aprowizacyi m. Krakowa general­
nemu delegatowi. Objął on aprowizacyę miasta 
z dniem 1 września.

Wreszcie omawiano sprawę wykupna zboża 
pozakonlyngentowego, które będą mogli naby­
wać tylko piekarze, konsumy, młynarze itd.* * *

Rozporządzenie o obrocie
ziemiopłodami

Dnia 24 sierpnia 1920 weszło w życie nader 
doniosłe rozporządzenie m inistra  aprowizacyi, 
którego przekroczenie a  w  szczególności także 
przekroczenie naw et przez kupujących cen m a­
ksymalnych ma jego podstawie wydanych po­
ciąga za sobą u,karanie aresztem  do 6-ciu mie­
sięcy i grzywną do miliona. Marok. We wła- 
snyjm interesie zarówno zatem producentów, 
kupców jalc i kupującej publiczności leży obzna 
jomiienie się z jego przepisami. Rozporządzenie 
to reguluje obrót nadwyżkami ziemiopłodów, tj. 
tych ilości, które producentowi pozostają po 
odstawieniu n a  rzecz państw a przymusowego 
kontyngentu oraz ich przetworami. Przez zie­
miopłody rozum ię rozporządzenie: żyto, psze­
nicę, jęczmień, owies, groch, fasolę, grykę, pro­
so, peluszkę, soczewicę i kukurudzę. Ogólną za- 
aadą jest że z tych ziemiopłodów i  ich prze­
tworów nie wolno nikom u posiadać w zapasie 
domowym na  własne pożywienie nigdy więcej 
jak 15 kg na  głowę. Z tego wynika, że ilości po­
nad ten  zapas producent m usi oddać dla kon­
sum uj! ogólnej, inna rzecz, że w  formie swobo­
dnego rozporządzenia, a  zatem  czy w formie 
darowizny, czy wolnego handlu  naturaln ie po

lodówki mamy b. mało, Tow. M acdorald z wiel­
kim  przekąsem wyraził sio o Polsce, — która 
swą polityką gotowa wciągnąć Europę w nową 
wojnę. Towarzyszka dr. Ł. Fairfield (fabianka) 
oświadczyła mi bez ogródek po niem iecku:

-*•’ Die Połen sind bei uns nich beliebt!.,.
Na każdym, kroku ślady fatalnej, nieum ie­

jętnej polityki ©aszyich „ambasadorów1*. Np. t t  
włoscy z oburzeniem mówili, o Skirmuneie, któ­
ry  kum a się wciąż tylko z — biskupam i —\czy, 
myśli sobie, że demokracya n a  zachodzie to  
dźwięk pusty??

Nawet Skandy,nawczycy niezbyt są. nam  przy­
chylni. Szowinistyczna, reakcyjna agitacya nar. 
dem okracji -— jej plany m arszu n a  Moskwę, 
współdziałania z Deniktoem, reakcyjne zakusy 
wewnętrzne itd. wzbudzają wstręt cło niej, a 
zarazem niechęć do Polski.

Obszernie rozmawiałem z wpływową starą 
duńską tow. Niną Bang. Ogromna rfieufność.

— Mówicie, towarzyszu, że W ilno jest pol­
akiem m iastem . Dobrze. Ale tak  sarno Polacy 
dowodzili calłej Europie, że W arm ia i Mazury 
są  wyłącznie polskie. Co jednak pokazał ple­
biscyt?

Kończę. Konkluzje moje są  następują1,ce.
1) F atalną  rolę odegrała na  Zachodzie na,sza 

reakeya, rozbijająca, się wszędzie, a  w yrabia­
jąca Polsce jaknajgorszą opinię.

2) Brak przeciwwagi ze strony celowej akcyi 
informacyjnej polskiej, zwłaszcza ze strony so­
cjalistycznej.

3) „Imp©rya)lizm“ polski u  wszystkich n a  u- 
stach. Jest to dla nasze jn e l i ty k i  rzecz iważma.

4) PPS w inna stw orzy?celow ą własną służbę 
informacyjną, zwłaszcza w  Anglii.

K. Czapiński.

Deputaty robotnicze
We czwartek odbyło się posiedzenie komisyi 

kwalifikacyjnej, na którem p. Latacz zawiado­
mił, że z dniem 1 września przydział deputatów 
robotniczych obejmuje gen. delegat Gałecki. Na 
wniosek posła dra Bobrowskiego uchwalono 
prptest przeciw temu. Poseł Bobrowski domagał 
się wydania deputatu lipcowego, co ma nastąpić 
po zbadaniu zapasów. Na zarzut, że gmina sprze­
dała kilka wagonów mąki piekarzom, odpowie­
dział r. Latacz, że mąkę tę dano robotnikom 
elektrowni, gazowni itd.

Do sprawy tej jeszcze wrócimy
Danina dla wojska

Na posiedzeniu sekcyi skarbowej, prawniczej 
i wojskowej ref. Konopiński przedstawił sprawę 
jednorazowej daniny dla wojska. Ludność m, Kra­
kowa ma dostarczyć za opłatą 12.000 par wyso­
kich butów (albo 24.000 par zwykłych butów),
12.000 garniturów bielizny, spodni i kocy. 
W przyszłym tygodniu ludność ma złożyć od­
nośne deklaracye.

Uchwalono odnieść się do rządu o pomoc fi­
nansową na ten cel i wysłać do W arszawy de- 
putacyę.'

godziwej cenie. Z tego wynika, że producent po 
dokonaniu zbiorów m usi taik rozporządzić zie­
miopłodami, że najpierw  miesi zaspokoić nało­
żony nań kontyngent, następnie odłożyć ilość 
potrzebną na  jego pryw atne potrzeby według 
rachunku najwyżej 15 kg na głowę, resztę zaś 
m usi pozbyć. Sprzedawać ziemiopłody wolno 
producentowi tylko hurtownikom , zakładom 
przetwórczym, dla których ziemiopłody są su­
rowcem np. browary, gorzelnie, fabryki m aka­
ronów i t. d. z wykluczeniem młynów oraz bez­
pośrednio konsumentom  i ich zrzeszeniom.

Jak  z wyżej podatniej zasady wynika, konsu­
mentom również nie wolno więcej ziemiopło­
dów posiadać w zapasie f ich przetworów jak  15 
kg na głowę wszystkich gatunków łącznie,
skutkiem  czego konsum enci muszą rozm iary 
swych zakupów odpowiednio ograniczyć. Pro­
ducentom mile wolno sprzedawać ziemiopłodów 
jakimkolwiek innym  pośrednikom, a  wszelkie 
zbyteczne gospodarczo i  podjęte tylko dla zy­
sku pośrednictwo jest, zakazane. Za hurtow ni­
ków uważa to rozporządzenie tylko te osoby i 
in s ty tu c ją  które uzyskają n a  handel hurtow ny 
upoważnienie władzy &prowd«acyjnej I. instan­
c ji (w Krakowie m agistrat), wydane na  pod­
stawie opinii komisyi a.prow. w  Krakowie zwa­
nej radą aprowizacyjiną i okręgowego urzędu 
walki z lichwą i tylko pod tym w arunkiem  ia-

sci i młynom ten handel uprawiać.
Hurtownicy obowiązani są do prowadzeni® 

ksiąg ze szczegółowymi zapiskam i co do przy' 
chodu i rozchodu wszystkich rodzajów i gatun­
ków ziemiopłodów, oraz do przechowywania 1 
wydaw ania rachunków . Hurtownikom  wolno 
sprzedawać ziemiopłody jedynie de taj listom, 
piekarniom, konsumentom wprost lub też ich 
zrzeszeniom i zakładom przetwórczym z wyj?' 
tkiem  młynów. Detajiistom nie wolmo mieć V 
zapasie ziemiopłodów i ich przetworów więcej 
jak  500 kg i to wszystkich rodzajów i gatum 
ków włącznie.

pieczywo pozakontyngentowe wypiekać mogą 
jedynie piekarnie specjaln ie przez m agistrat 
jako władzę aprowizacyjną I. iustairacyi upowa­
żnione. Sprzedawać to pieczywo wolno piekan 
niom dopiero w- 12 godzin po wypieczeniu i tyl­
ko wie w łasnych sklepach, do sklepów de ta jlr 
cznych i  wykonywać dostawy bezpośrednio 
konsum etom i ich zrzeszeniom. Chleb pszenny, 
żytni, pytlowy t. zw. sitkowy i razowy, wolno 
wypiekać jedynie w bochenkach o ściśle ozna­
czonej wadze, a każdy bochenek m usi być opa' 
trzony etykietą piekarni z oznaczeniem firmy, 
adresu i ceny.

Ceny m aksym alne ziemiopłodów i ich prze- 
t wotów* ustanaw ia komiisya aprowizaicyjna.

Wiadomości polityczne
Żądanie słowackie niepodległości i fede- 

racyi z Polską
Wydawany w Zakopanem organ niezawisłych 

Słowaków „Slovak (w Czechach to pismo nie mo­
głoby wychodzić) tak formułuje w krótkich sło­
wach swój program: „My chceme, aby Slovensko 
(Słowaczyzna) bolo (było) nasze, aby na Sloven- 
sku ne bot gazdom ani Czech, ani Madjar, lez 
Slovak°.

W poczuciu jednak małej liczebności Słowaków 
marzy to stronnictwo, na czele którego stoją prof. 
Jehliczka i Fr. Unger, o federacyi z Polską.

„Slove.nsko — pisze — bude samostatny, sio- 
boduy sztat (samodzielne, swobodne państwo) 
a ponevacz sami nie sme (nie jesteśmy) dost’ mo­
cni, Narodna Rada Slovenska chce, aby sme sa 
opreli (oparli) o miły, mocny, 40-milionovy bratsby 
naród polsky. My budeme żit’ s Polskom vo fede­
racji*.

Listy z kraju
Nowy Sącz, 8 września. 

Kolejarze a obrona państwa. — Robota endecka 
w K. O. P. —- Prześladowania polityczne nie 

ustają.
W ubiegłym tygodniu odbyło się iw sa li Domu 

robotniczego zgromadzenie kolejiarzy, na  któ­
rem  omawianą była sprawia wziięoia udziału 
kolejarzy w  tworzonych przez tutejszy Komitet 
Obrony Państw a pomocniczych organizacji wuj* 
skowycli. Przewodniczył tow. Dobrowolski; tow. 
Bielał przedstaw ił obecne położenie państw a 
polskiego i  potrzebę organizowania się obywa* 
tell w pomocniczych organizacjach wojsko­
wych d la walki z najazdem. Następnie p. Su* 
chamek, naczelnik w arsztatów kolejowych, wy» 
jiaśuił zebranym wytyczne, jakiem ! k ieru je się 
tutejszy K. O. P. przy organizowaniu pom ocni­
czych oddziałów wojskowych obrany państwa.

W ożywionej dyskusji napiętnowano destryk* 
eyjną robotę ende.ckich. reakcyjnych żywiołów, 
którzy nadużywając hasła obrony ojczyzny, opa* 
no,wali K. O- P. i  organizują pomocnicze oddzia­
ły  wojskowe d la  siwoich partyjnych 1 reakcyj* 
nych, przeciw ludowi i robotnikom  skierowa­
nym celom. Nie mogąc dla swych bojówek zy­
skać zwolenników, dla poratow ania swej partyji 
i  popisainda się „robotą dla ojczyzny11 zapragnęli 
bagosojezyźniaui demagodzy skaptowiać koleją* 
rz5r- Gorzkie spotkało ich rozczarowanie. Na 
wniosek jednego z członków Z. Z. K. uchwalono 
przystąpić do organizowania „Związku strzele­
ckiego11 i.podporządkować swe kadry Wydziaiło* 
wli Robotniczego Komitetu Obrony Państw a w 
Warszawie- Rezolucję ogół zebranych kolejaa^y 
przyjął oklaskami.

Prześladow ania polityczne trw ają  u nas w 
dalszym Ciiągu. Przed trzem a dniam i dokonano 
znowu aresztow ania rzekomo z powodu komu* 
ńistyeztnej działalności —■ przewodniczącego 
grupy związku pracowników igły. Różni możno- 
władzcy i kumisarze pragnąc wsławić się w

kiego upoważnienia wolno im a w sz c z e g ó ln o -
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wadce z bolszewikami — naturaln ie  a le  na iron* 
cie bojowym, ale w k ra ju  „poza frontem/', gdzie 
nie śmierdzi proch ,1 nie świszczą, śmieroiono- 
śne kulk i — odgrażają, się, że z tutejszej PPS 
szczątków nie zostanie! — Rozumiemy szczero 
chęci tych panów i oświadczamy im, że twar- 
do stojąc przy czerwonym sztandarze, nie .u* 
gniemy się przed żadrremi rep resjam i i po wy* 
tkniętej dboćLze przejdziemy mimo prześlado­
wań — do awycięstwta* Represye — tem  silniej 
uświadom ią klasę robotniczą, ,i zahartu ją  do 
w alki i w ytrw ania. V i 1 V

H AŁY FELIETON
LU D W IK  STA SIA K  .

Żale pana Prota
(Monolog z „Żywego Dziennika”, urządzonego 

staraniem Związku pracowników pióra).
W szystkim teraz źle. Chłop się żali, że szewc 

drogo u ty  sptraeidaje, szewc się żali, że chłop za 
zboże skórę z niego zdziera. Wszyscy nieszczę ­
śliwi, ze wszystkich ja  najbardziej nieszczęśli­
wy. Chciejcie .się państwo wstawić w moje po- 
łożeni©, sercem i współczuciem zrozumieć moją, 
dolę. Powiem cdnaizu i szczerze, jak  n a  spowie­
dzi. Od la t k ilkunastu  lubię popić. Dawniej przed, 
w ojną były złote czasy. U Karasia, za dwie szó­
stk i trzy  wódki i dw a piwa. Z,a pięć koron było 
wspaniale i okazale pijaństwo. Gdy człowiek % 
towarzyszami popił za pięć złotych, to  była 
w ielka stylowa zabawa, aw antury  z połicyiau- 
tam i, burzenie straganów  n a  Placu Szczepań­
skim, aresztowanie i  protokół pod. telegrafem, 
cylinder n a  głowie Lilii Wemedy i  zdzieranie 
szyldów n,a Floryańskiej. A za dziesiątkę! Za 
te pieniądze był w mieście wiru oicy pnaewrót i  
rew olucja, mioibilizacya całej policyi, a larm  -woj­
ska nia cdwuichach i sygnał pożarowy strażnika 
na  wieży maryaickiej. Na drugi dzień rano  ar- 
tykuły  w gazetach. W „Czasie" była wiadomość 
podtytułem : „Obrzydliwie pijaństwo", w  „Refor­
mie"' kronika pod tytułem : „Opoje pod telejgnat- 
Jem", a  w „Naprzodzie" artyku ł zatytułowany: 
„Jak ’ się bawi nasza burżuazya?". Za głupie 
pięć złotych został człowiek słafwiny, za głupie 
pięć złotych wszedł człowiek do europejskiej li­
teratury!

Dzi?! Płakać się chce. Kieliszek wódki dzie­
sięć m arek. Lekka śruba, ale to  bardzo lekka, 
k ilkadziesiąt m arek. Jeszczem praw ie nic nie 
pił, a  już wydałem setkę m arek. A, jeżeli b ra ­
cie’ chcesz urządizić sobie coś stylowego, jeśli 
to  m a być pijaństw o ze skutkiem , to pięćset m a­
rek.

Zaco pić? Zaco? Przecie m nią  biednego urzę­
dnika nie stać dziś n a  uczciwą rozrywkę.

Łatwo to u p c ić  na  kogoś kam ieniem  i bryz- 
nąć obelgą: pijak. Nie sądź bracie, es ni>e będziesz 
sadzonym. Sam a medycyna wskazuj,e alkohol, 
jako środek leczniczy. Dobra wódeczka czyści 
krew, jeśli oczywiście użyta jest w większej ilo­
ści. Czy tak  nip jest? Mam dać przykład? A  toć 
gdy kogo ukąsi żmija, to doktór leczy alkoho­
lem, każe jako antidotum  pić alkohol. To za- 
późno mój panie. Wódkę trzeba pić przed u k ą­
szeniem. żmiji, a  nie po ukąszeniu. Ja  jestem 
zupełnie zabezpieczony. Gdy idą  przez puszczę 
niepołomską, to  żmije przeclenmą. jak  przed za­
rażonym  uciekają.

W W arszawie była wódczama dyskusja. Sejm 
złożony z chłopów i socjalistów - m a uchwalić, 
ż® w Polsce będzie się wyrabiać napoje, w k tó­
rych będzie dwia procent spirytusu. Dwa pro­
cent? Przecie ja  m usiałbym  wypić ośm kone­
wek takiego trunku , żebym poczuł coś w gło­
wie. To są  drwiny. Okropne drwiny. Ja  drwić 
ze siebie n ie pozwolę. Usunę się wam.. Pójdę w 
krainę  wieczności. Mówią, że tam  jest nowy byit. 
Jeśli tak  jest, to  zapłaczcie po mnie, ale  m  
i Wszelki wypadek włóżcie mi do trum ny pod po­
duszkę z© dw a litry  śliwowicy. Idę n a  odmęt! 
Skoczę do Wisły! Dlaczego tak i rodzaj śmierci 
Wybieram?! Powiedzcie chłopom i socyalistom, 
że tam , we Wiśle, płynie także trunek  ma dwa 
procent!!

KRONIKA
Kraków, 1! września. 

Z asiłk i w o jskow e
Wedle rozporządzenia Rady Obrony Państwa 

wprowadzono normy, na podstawie których żony 
wojskowych mają prawo pobierać zasiłek w w y­
sokości 800 mk. dzieci 2U0 mir, a rodzice 100 
mk miesięcznie. Jeżeli wojskowy jest nieżonaty, 
wówczas rodzice mogą ubiegać się o zasiłek 
podobny, jaki pobierają dzieci, które otrzymują 
go do 14 roku życia, względnie do„18, jeżeli 
wykażą się że chodzą do szkoły, zaś po 18 
roku życia, jeżeli wykażą stałą i trw ałą niezdol­
ność do pracy. Rodziny oficerów mają prawo 
do zasiłków, skoro ci przy kasach wojskowych 
nie pobierali dotychczas żadnego zasiłku dla 
żon i dzieci, a rodzice złożą poświadczenie z ko­
mendy kasowej, że nie jest żonaty i z kasy 
żadnych dodatków na rodzinę nie pobierał. Po­
wyższe rozporządzenie odnosi się tylko do ro ­
dzin, których krewni służą przy wojsku poł- 
skiem, nie zaś którzy służyli w b. armii au- 
stryackiej, polegli, zaginęli, lub są inwalidami. 
Rodziny tych pobierają nadal zasiłki wedle do­
tychczasowych norm. Wdowy i sieroty po po­
ległych w wojsku polskiem pobierali zasiłki aż 
do otrzymania zaopatrzenia wdowiego lub sie- 
rocińskiego, rodzice zaś po poległych, względnie 
po inwalidach wyłączonych z wojska polskiego 
z 100°/° niezdolnością do pracy pobierają zasi­
łek do końca miesiąca, w krtórym ich syn po­
legł i przez trzy miesiące później.

Celem przeprowadzenia tego zarządzenia, a r­
kusze płatnicze służących w wojsku polskiem 
będą ściągać kasy wypłacające, rodzice zaś mają 
po ściągnięćiu arkuszy wystarać się o wyciągi 
m etrykalne dla dzieci poniżej 14 łat względnie 
do 18, powyżej zaś dowody, że są niezdolne 
stale do pracy, jak również i poświadczenie w y­
stawione przez dowództwo oddziału wojskowego, 
że powołany jest stanu wolnego, o ile rodzice 
ubiegają się o zasiłek w wysokości przewidzia­
nej dla dzieci, nadto poświadczenie dotychcza­
sowego pracodawcy, potwierdzone przez komi- 
saryat obwodowy, czy i w jakiej wysokości 
pracodawca mimo powołania do służby przy­
czynia się do utrzym ania rodziny bądźto k w i­
tami w gotówce, bądź też w naturze.

Strony będą przyjmowane w komisyach w po­
niedziałek, środę i piątek dla nazwisk zaczyna-- 
jąeych się od A— L, a w inne dnie od M—-Z. 
Inform acje szczegółowe i pomocy prawniczej 
w sprawach zasiłkęw udziela się w sekcyi III 
KOP codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 5—7 popołudniu przy placu Wszyst­
kich Świętych L, 1.

Biblioteka miejsk. Muzeum przemysłowego. Ce­
lem uprzystępnienia jak najszerszym warstwom 
korzystania z biblioteki miejskiego Muzeum 
przemysłowego im. Dra Baranieckiego w Kra­
kowie, u l  Smoleńsk 9, II p. Wprowadza się od 
września br. nowe zarządzenie, w myśl którego 
czytelnia dostępną będzie dla wszystkich bez­
płatnie w godzinach od 10 do 1 i od 5 do 8 
wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Bilety na „czarną kawę" Syndykatu dziennika­
rzy krak. są do nabycia w niedzielę 12 bm. od 
8 popoł. w restauracyi „Polonia* (Drobner), .wej­
ście od pi. Szczepańskiego.

0 nowy budynek dla biblioteki uniwersyteckiej. 
Dnia 9 września odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Sarego posiedzenie sekcyi I i II 
wspólnie z komisyą gruntową i komisyą pod­
górską. Rozpatrywano sprawy kupna gruntu 
w Podgórzu, sprzedaży gruntu skarbowi, pań­
stwa pod budowę nowego budynku dla biblio­
teki uniwersyteckiej, umundurowania służby 
miejskiej oraz kilka spraw drobniejszych.

0 normalną naukę w szkole im. Konarskiego. 
Wczoraj przybyła do prezydyum miasta dele- 
gacya nauczycielek szkoły im. Konarskiego 
z prośbą o uwolnienie szkoły od kwaterunku 
oficerów, tak, aby z dniem 15 bm. rozpocząć 
się tam mogła normalnie nauka szkolna. Wice­
prezydent Sare zapewnił delegacyę, że rozkwa- 
terunkowanie oficerów mieszkających obecnie 
w tej szkole nastąpi niebawem, wobec czego 
nauka w nadchodzącym roku szkolnym nie po­
niesie uszczerbku.

Zbiórka złota i srebra w Krakowie. Ogłoszona 
przed trzema dniami zbiórka złota i srebra 
w sali 32 uniwersytetu przyniosła dotychczas 
315 gramów złota i 1412 gramów srebra. Prócz 
tego złożono 1490 mk w gotówce, 110 koron 
w złocie, 3 monety srebrne i 2 lichtarze srebrne. 
Sekcya propagandy zbiórki, która ma służyć za 
podkład walutowy naszej monety, urządza w nie­
dzielę 12 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali 
Kopernika Uniw. Jag. zebranie celem omówie­
nia dalszej propagandy.

Z teatru im. j. Słowackiego. Dziś wchodzi na 
repertuar nowa komedya Stef. Krzywoszewskie- 
go „Koiombina", budząca wielkie zainteresowa­
nie. Wytworna komedya grana będzie cztery 
razy z rzędu.

Jutrzejsze przedstawienie popołudniowe „Ki­
lińskiego" ofiarował teatr im. J. Słowackiego 
całkiem bezpłatnie dla żołnierzy załogi krakow ­
skiej, wobec czego biletów dla publiczności cy­
wilnej kasa nie sprzedaje. „Kiliński* dany bę­
dzie dla publiczności w niedzielę po południu 
19 września.

Z teatru „Bagatela*. „Tajfun" Lengyela z pp. 
Brydzińskim i Eisnerówną w głównych posta­
ciach sztuki powtórzony będzie dzisiaj jeszcze. 
W poniedziałek wejdzie na repertuar „Bagateli* 
ciekawa i oryginalna komedya Saszy Guitry 
p. t. „Strażnik cnoty*. Rzecz ogromnie wesoła 
i dowcipna, napisana z przedziwną finezyą i 
m aestryą sceniczną, wystawiona będzie niezwy­
kle barwnie i w wybornej obsadzie. Bilety na­
bywać już można przy kasie teatru.

Z tea tru  Nowości kom unikują, że z dni;cm 13 
bm., tj. od poniedziałku przedstaw ienia rozpo­
czynać się będą. punktualn ie o 7 i pół wieczór. 
W niedzielę popołudniu „Czar walca'/ M eczór 
wznowienie „Słodkiej dziewczyny".

W sprawie oddania Domu akademickiego 
„Amerykańskiemu Czerwonemu Krzyżowi11. W 
jednym z krakowskich dzienników' pojaw iła się 
omegdaj notatka, wedle której zarząd Domu a* 
kadeuiickiego „z laski" oddał pół domu amery* 
kańskiem u czerwonemu krzyżowi. Celem spro­
stow ania powyższej fałszywie interpretowanej 
wiadomościi, zaznaczamy, że zarząd c a  propozy* 
cyę m agistratu  chciał oddać piętro jedynie za 
naprawę kotła przy cemtralnein ogrzewaniu, poć 
zatem nie wymagając żadnej rekanipemzafy 
kierując S|ię przedewszystkiern chęcią usłużenia 
am erykańskiem u czerwonemu krzyżowi. O ja ­
kiejkolwiek łasce nie było mowy. Delegaci ame* 
rykańskiegu czerwonego krzyża: oglądnęli po* 
koje, ponieważ jednak, są one jedynie dla mie­
szkania na  jedną albo dwie "osoby, wobec tego 
nie nadalwta.ły się do użytku na urządzenie szipi* 
tala- Dodajemy, że część domu zarekwirowało 
już wojsko. Młodzież akademicka, zdaje się, już 
dość poniosła ofiar dla ojczyzny, aby ją  jeszcze 
posądzano, że tak  godną poparcia instytucyę, 
jaką  jest am erykański czemwfhy krzyż, wedle 
owego pism a „z łaski" chciano umieścić w  naj* 
gorszych pokojach.

Bazar polski. Ruch budowlany, rozbudzony na 
nowo w Krakowie, zaznaczy się powstaniem mo­
numentalnej budowli w jednym z najpiękniejszych 
i najbardziej ruchliwych punktów miasta. — U wy­
lotów ulic Wielopole i Starowiślnej, obok głównej 
poczty, burzy się obecnie stary domek, który tam 
stał, a w jego miejsce, wedle zatwierdzonych pla­
nów arcji. Stryjeńskiego i Mąezyńskiego, wznieść 
się ma wspaniały gmach pięciopiętrowy, w którym 
znajdzie pomieszczenie nowoczesny dom towarowy, 
zorganizowany na wzór podobnych zagranicznych 
instytucyi. Dla zbudowania i prowadzenia domu, 
utworzyła się z inicyatywy właścicieli parceli spół­
ka udziałowa p. f. „Bazar Polski*, do której na­
leżą wybitne osobistości ze świata handlu, prze­
mysłu, techniki i palestry, niemniej reprezentanci 
nauki i sztuk. W skład Rady Nadzorczej wchodzą: 
Przewodniczący: Prof. Inż. Franciszek Drobniak, 
Zastępca przewodniczącego: Dr Stanisław Janko­
wski. Członkowie: Henryk Fraenkel, Architekt 
Franciszek Mączyński, Inżynier Wiktor Petit, Adwo­
kat Dr Roman Rothirscb. Zawiadowcami spółki 
są: Radca budownictwa, Architekt Tadeusz Stry- 
jeński, Józef Sperling, Dyrektor teatru miejskiego 
Teofil Trzciński.

Powstanie pierwszego w Małopolsce domu to­
warowego będzie niewątpliwie doniosłym czynni­
kiem w życiu ekonomicznem Krakowa. Zagranicą 
instytucje podobne są regulatorami cen, ułatwia­
jąc szerokim warstwom zaopatrzenie w najniezbę­
dniejsze artykuły i wpływając temsamem wybitnie 
na zmniejszenia drożyzny.

KINO „OPIEKA"
UL, ZIELONA 17. TELEFON 2474

Program od wtorku 10 do poniedziałku 13 b. m.
Nowe i i ! Arcydzieło wytwórni włoskiej Cines. N o w o śc i

wzruszający dramat ży­
ciowy w 4 cb częściach 

W głównej roli słynna artystka włoska Kenryata Bonnard.
Niebezpieczna cienie

l i  H eim M a
Siustracya muzyczna w wykonaniu 
pierwszorzędn. zasp. orkiestrowego

Cały d o ch ó d
przeznaczony 
n m  i n w a l i d ó w
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Przerwana wyprawa włamywaczy. Dnia 7 b. m.
znaleziono na parceli obok składu z dekoracj-ami 
teatralnemi przy ni. Radziwiłłowskiej narzędzia 
do włamania do kas, które widocznie ukryli 
złodzieje, by w nocy mogli przeprowadzić ope- 
racye w upatrzonej przez siebie kasie. Polieya 
urządziła nadzór na tej ulicy i w kilka godzin 
potem przychwycono na tej parceli trzech opry- 
szków, znanych włamywaczy: Wojciecha Sko­
wrona, Wincentego Kiebzaka i Henryka Heil- 
mana. Trójka ta  przychwycona została w chwili, 
gdy przybyła po owe narzędzia. Aresztowani 
wypierają się, jakoby te narzędzia ukryli, jednak 
znalezione przy nich przedmioty świadczą o ich 
zamierzonej* wyprawie złodziejskiej.

Znatsziona przedmioty pochodzące z kradzieży 
kościelnych. Organa policyi w Podgórzu przepro­
wadziły rewizyę w mieszkaniu Franciszka Rzegoty 
przy ul. Kaiwaryjskiej 1. 79 i znalazły puszkę 
z komunikantów, dwie aureole, z bronzu pozłaca­
ne, pochodzące z obrazu kościelnego, oraz różne 
kawałki złote i srebrne z przedmiotów liturgicz­
nych. Rzegota obecnie służy we wojsku. Przed­
mioty ta pochodzą prawdopodobnie z kradzieży 
popełnionych w ostatnich czasach w kościołach 
krakowskich.

K'3dzi3Ż8. Na targu tandetnym przy ul. Szero­
kiej, are.,zcowano 17 letniego Józefa Ćmielowskie- 
go za kradzież plecaka ze skórami i pary butów 
wartości 4000 mk na szkodę Józefy Miotły. — 
Przytrzymano 19 letnią Janinę Frankowską, która 
w sklepie modni arskim Reginy Hamburger przy 
ul. Grodzkiej 1 przy sposobności kupna, skradła 
kapelusz kostyumowy wartości 800 marek.

WieSkia włamanie. Onegdaj w nocy włamali 
się nieznani sprawcy do pałacu p. Czeczowej 
w Bierzanowie i skradli 8 drogocennych futer 
damskich i męskich, oraz większą ilość srebra 
stołowego z herbem i monogramem I. C. Przed­
mioty skradziona przedstawiają wartość około 
miliona marek. Futra były przewiezione tuż przed 
inwazyą bolszewicką ze wschodniej Małopolski. 
Na miejsce włamania wysłano urzędników po­
licyi z Krakowa z psem policyjnym „AidąK.

Omyłka druku. We wczorajszym feljetonie:. „A- 
keya zapobiegawcza przeciwko zawleczeniu dżumy 
drogą morską" zaszła omyłka druku w środkowej 
szpalcie. Zamiast: „Samica szczura ma 5 do 6 ra­
zy na rok od 8 do 12 młodych każdorazowo6 
złożono... od SI 2 młodych każdorazowo.

e O O O — j&sSIst
Z POLSKI

Naprawić krzywdę. Aresztowany w lipeu b. r. 
na skutek denuncyacyi endeckodderykalnego 
prowokatora tow. Stefan Kucharski, sekretarz 
komitetu miejscowego PPS iw Wadowicach, zo­
stał po pięciotygodnidwcm więzieniu śledczem 
jako niew inny wypuszczony n a  wolność. Tow. 
Kucharskiego oskarżono o ,,zbrodnię agiitacyi 
przeciwko sile zbrojnej państw a" i „zachęcanie 
do zakłócenia spokoju publicznego" na  zgroma* 
dżeniu 29 czerwca w Tarnaw ie Górnej. Jak  się 
okazało przy przesłuchaniu około 30 świadków, 
doniesienie było pr o w o k alorsk ą , n a  zmyślonych 
zarzutach opartą denuncyacyą- — W spomniane 
zgromadzenie zwołane dla sprawiy założenia 
konsiumu, zajmowało się spraw am i gospodar* 
czerni. Omawiano także działalność polityczną 
endeków i .klerykałów, przyczem tow. K ucharski 
odczytał artyku ł „Naprzodu", krytykujący rządy 
endeckie. Żadnych w ystąpień /przeciw sile zbroj­
nej absolutnie nio było tembardziej, że tow. Ku* 
charski, jako gorący niepodległościowiec, który 
niegdyś organizował Związki strzeleckie dla 
w alki z caratem, dziś, gdy najazd rosyjski groził 
/zatratą nepodlcgłośói Polski, przeciw organizo* 
w aniu się zbrojnych celom odparcia najazdu ®i- 
gdyby nie wystąpił. — Całe doniesienie — jak 
stw ierdziło 30 świadków — było zwykłem o* 
szczerstwem, jakiegoś prowokatorskiego indy* 
-widuum- Na, skutek zeznań świadków, którzy 
zaprzeczyli stanowczo podniesionym zarzutom, 
został tow. Stefan K ucharski uwolniony. Spotka­
ła  go jednak nowa krzywda- Bo oto namiestni* 
#Łwo nie czekając na wynik śledztwa, zawiesiło 
tow- Kucharskiego, jako o fic ja ła  .starostwa w 
W adowicach w urzędowaniu, wstrzym ując mu 
arypłatę poborów. Nie dość .tego. Starostwo wa* 
dowiokie zakazało tow. Kucharskiem u wydalać 
alię poza obręb m iasta, grożąc w razie niezastoso­
w ania się do tego wezwania internowaniem! Mi* 
rno uwolnienia tow. K. jako niewinnego, władze 
wspomniane zarządzeń tychże nie cofnęły, pobo* 
sów nie wypłacały tak, że tow. Kucharski wraz 
z liczną rodziną znafazł się w .położeniu rozpa- 
/czliwem, bez wyjścio. Apelujemy do p. delegata 
Gałeckiego, by przeprowadzenie dochodzeń dy* 
scyplinarnych przyspieszył i  zarządził wypłatę 
nakwssjch notoptw, PouinwtB aree®towaie ■ Ku*

charskiego nastąpiło  9 lipca, a zawieszenie w  u- 
rzędowaniu nastąpiło 2 sierpnia, przeto zupełnie 
praw nie należy się m u pensya za miesiąc. Za 
czas śledztwo i zawieszenia w urzędowaniu na* 
leży K ucharskiem u wypłacić dwie trzecie pensyi. 

Sprawę tą  polecamy posłom socjalistycznym ,
a  w  szczególności posłowi tow- Czapińskiemu----
W zywamy namiestnictwo, by krzywdę wy rządzo* 
ną K ucharskiem u niezwłocznie naprawiono.

Stosunki w powiecie wadowickim sta ją  się u- 
ciążliwc. Powiat ro i się od szpiegów politycznych 
jakby za panowania carskiej ochrany. Wytiwo* 
rzył się jakiś system  denuneyatorski zorganizo* 
wany przez reakcyę, celem zniszczenia w/ielu 
niewygodnych endecyi i  klerykałom  ludzi i  
działaczy z PPS. Na podstawie anonimowych 
oszczerczych doniesień aresztuje się wielu 'owa* 
ryszy. Stosunki te należy uzdrowić i podjąć wal* 
fcę z prowokatorsk,!ein systemem w wadowi* 
ckiem powiecie. Jak  się dowiadujemy, nieba* 
wem wyjedzie do Wadowic tow. poseł Czapiń* 
ski i tow. dr Rosenzweig, którzy zbadają wszyst* 
kle nadużycia i niesłuszne represye.
ia k  P a t rozszerza plotki? Czytamy w  „Robotni­
ku" warszawskim : Na posiedzeniu warszaw­
skiej Rady m iejskiej z dnia 31 sierpnia br., na 
które między innym i był także wniosek w sp ra­
wie tendencyjnie rozpowszechnionej przez Ajen- 
cyę PAT. wiadomości o zachowaniu się ludno­
ści żydowskiej w Płocku podczas inwazyi bol­
szewickiej, uchwalono n a wniosek prezesa Rady 
miejskiej wybranie komisyi z 5-ciu członków 
Rady, do zredagowania prbjektu wypowiedze­
n ia  się Rady w tej sprawie.

Po naradzie wyłonioin® Komisyal złożyła na­
stępujący wniosek:

„Wobec wiadomości Ajencyi PAT, z dnia 22 
bm., pomieszczonej w  numerze 34 „Gazety Po­
niedziałkowej", z dnia 30-go bm., omawiającej 
stanowisko ludności żydowskiej w czasie in­
wazji. bolszewickiej w Płocku, Rada miejska, 
jako stojąca najbliżej wypadków miejscowych, 
stwierdzał, że ogół ludności żydowskiej zacho­
wał się wobec naszych żołnierzy lojalnie i  nie 
okazywał sympaityi bolszewikom, którzy rabo­
w ali jego mienie i znęcali się nad nim, narów ni 
jak  nad ludnością chrześcijańską.

Aby zaś fakty, oblewania wrzącą wodą ®iai- 
Szych żołnierzy i poporozumie; wania się z bol­
szew ikam i za pomocą podziemnego telefonu 
m iały być dokonane przez żydów, dotąd wedle 
zasięgniętych m iarodajnych informacyi, u  njais 
nie ustalone".

Poddane pod głosowanie powyższe oświadcze­
nie R ada m iejska jednomyślnie uchwala i zobo­
wiązuje M agistrat do opublikowania zapadłej 
uchwały przez PAT i  pism a publiczne.

— OOO—1 
Teatr im . Jul. Słowackiego.

Sobota (nowość): „Kolombina", sztuka <w 3 akt.
Krzywoszewskiego.

Niedziela: „Kiliński". M. Bałuckiego.
Niedziela wiecz.: „Kolombina" Krzywoszew­

skiego,
T eatr „Bagatela",

Sobota: „Tajfun" (nowość).
Niedziela: popołudniu „Twarz i m aska" — wie­

czorem „Dobrze skrojony frak".
Teatr powszechny.

Sobola: „Dzierżawca z Olesiowa".
Niedziela popoł.: „Chata za wsią".
Niedziela wieczorem: „Dzierżawca z Olesiowa**.

Operetka w Nowościach.
Sobota: „O czem dziewczęta m arzą", występ L. 

Rogińskiej.
Niedziela: popołudniu „Czar walca" — wieczo­

rem  „Słodka dziewczyna".
Poniedziałek: „O czem dziewczęta m arzą".

O lb rzy m ią  s e n z a c y ą  rozpoczyna nowv sezon

KINOTEATR „LUBICZ“
Jest nią wspaniały film z za kulis osławionej 
CARYCY z słynną ElLEM RICHTER w roli tyt. p. t.

■ Ili  l  i JO fili?ti
Przebogata wystawa, niebywały przepych, kostyumy 

ściśle historyczne.
UjS#” riiiii tan będzie atutem nowego sezonu!

G R U S ZK I GUMOWF fdo lewatyw)
p o leca ją :

Stanisław Baran I Ska
Kraków, Sławkowska 6.

OSTATNIE DEPESZE
Ciężka pożyczka francuska 

w Ameryce
Paryż. (PAT). Telegram z Nowego Jorku przy­

nosi oficjalne sprawozdanie domu bankowego 
Morgana o francuskiej pożyczce 100 milionowej. 
Francya płaci 8°/o, term in płatności przypada 
15 marca i 15 września, amortyzacya nastąpi 
w przeciągu 25 lat. Wydane' zostały obligacye 
po 500 i 1000 dolarów i wszystkie są już po­
kryte przez konsoreyum bankowe. „Malin" przy­
pomina, że z pożyczki angielsko-francuskiej w 
wysokości 500 milionów dolarów, obecnie pła­
tnej, część, t. j. 50 milionów dolarów przypada 
na Rosyę, a ponieważ istnieje solidarność, więc 
i ta część musi być zapłaconą przez Anglię 
i Francyę.

Wybuch amunicyi
Nauen. (PAT. Radio). W składzie amunicyi 

w Mariensicht koło Wilheimshafen, gdzie do­
piero przed kilkoma miesiącami nastąpiła duża 
eksplozya, wyleciał w powietrze skład artyleryj­
skiej amunicyi. Dotycnczas ustalono liczbę za­
bitych na 23 i wielu rannych. Eksplozya trwa 
dalej. Wybuch nastąpił z powodu nieostrożnego 
manipulowania przy ładowaniu granatów.

Przegląd społeczny
Umowa cennikowa kafiarzy w Krakowie zawartą 

została w dniu 1 września między cechem m aj­
strów kaflarskich z jeduej strony a Związkiem 
robotników budowlanych z drugiej strony. Na 
podstawie nowej umowy robotnicy kaiiarscy 
zajęci w warsztatach, jak  i przy ustawianiu pie­
ców uzyskują 80 procent podwyżki cennika odo- 
wiązującego z dnia 8 kwietnia 1920 r. Robo­
tnicy zawdzięczają tak korzystne zawarcie u- 
mowy tylko siluej i solidarnej organizacyi.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Rady Nadzorczej i Zarządu Związku 

Konsumów „Prcletaryat" odbędzie się w sobotę 
dnia 11 bm. o godzinie 6 wiecz. w lokalu włas­
nym w Podgórzu. Dr. Bobrowski.

Konferencya wszystkich zarządów grap zawo­
dowych mieszczących się w lokalu Związku 
Stow. robotniczych odbędzie się w piątek 17 
września o godz. 7 wieczór. Ze >wz<j||du na wa­
żność spraw , wzywamy wszystkie zarządy o 
bezwarunkowe i punktualne przybycie. Za Za­
rząd Związku: B. Jaroszewski, przewodniczący; 
Figiel Ludwik, sekretarz.

Zarząd Związku stow. robotniczych, Dunaje­
wskiego 5, rozpisuje konkurs na  dzierżawę bu­
fetu w lokalu Związku. Oferty należy składać 
najdalej do 20 września na  ręce przewodniczą­
cego B. Jaroszewskiego, u  którego bliższych in- 
form acyi zasięgnąć można. Objęcie bufetu od 
1 października br.

Zawiadamia się wszystkie organizacye zawc- 
flo»e i  polityczne, że zamówienia na salę Zwią­
zku należy zgłaszać na ręce przewodniczącego 
Związku) Uprasza Się wszystkie zarządy, aby 
ściśle tego przestrzegały, żeby uniknąć niepo­
rozumień. Za zarząd: B, Jaroszewski.

Zarząd Kola miejsc. Zw. Zaw. prac. kol. Rt 
p. p. w Krakowie zawiadam ia niniejszem człon­
ków, że zawarł umowę z zakładem fotografi* 
cznem p. Malisza przy ul. Wiślnej 9, który to za­
kład wykonuje fotografie do legitymacyi w myśl 
okólnika dyrekcyi kolei z 24 lipca b- r. Cena je* 
dnego zdjęcia 30 mk., przy liczniejszych zamó­
wieniach opust. Członkowie, którzy m ie sz k a ją  
na  prowincyi lub pełnią tamże służbę, zgłoszą 
sdę w tym celu u swoich naczelników służbo* 
wych po bezpładny bilet jazdy do Krakowa. Przy 
żądaniu biletu wolnej jazdy należy sdę powołać 
na  wyżej wspomniany okólnik. Za zarząd Gry- 
lowski.

Potrzeba chłopców
d o  ro zn o szen ia  „N aprzod u"

z a  s t a ł ą  p e r s s ^ ą  
W£a^«sn«źS w Adltnisiistracyi „M a p r z o d u "  

Dunajewskiego Q.
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Z  T E A T R U
Teatr „Nowości": „O czem dziewczęta marzą",
operetka w 3 aktach Jakiobsoina i Bodauzky‘cgo 

m uzyka Laona Ascbera.
Jestem  w tem  miłem położeniu, że pora,z drugi 

w tym  m iesiącu mogę podać entuzyastyczne 
sprawozdanie z prem iery operetkowej. Tym ra* 
zem liść wawrzynu zdobył sobie Teatr Nowości.

Jak  już nieraz zaznaczyłem, żywię dziwmy 
w stręt do opisywania tak  zwanej treści, jest 
ona bowiem zawsze ta  sama, to znaczy, że przez 
szereg aktów jest „z tym  aimbaras, żeby dwoje 

łn naraz" i dopiero w akcie ostatnim  sta* 
je się zadość ambarasowi. A choć ten am baras 
będzie ukiwieciiony jak  w operetce Aischena, le­
gendą o tajemniczym księciu, choć a k t pierw* 
szy jak  w  tym  wypadku przepojony będzie cza* 
rem  tajemniczości i  grozy podobnej grozie „Ho­
lendra tułacza", to jednak (bardzo słusznie zire* 
siztą) już w akcie drugim  zjawi się Matjas 
Alsdorfer w  osobie p. Wolińskiego, który raz* 
wieje trwogę legendy ak tu  pierwszego.

Muzyka Aschera zasługuje na najchlubniejszą, 
pochwalę. Piękna balada, powiewne walce, tem­
peram entem  buchające marsze, a  wreszcie re* 
c łta tim  kokietujące z dram atem  muzycznym, 
to  (wszystko oparte o pomysłową, harm onię i 
,,modern" instrunrentacyę zalecają dzieło
Ascbera-

W ystawa staranna, reżyserya bez zarzutu-
Całość opracowana muzycznie dofcładnie-
Z artystów na  plan pierwszy wysunęła się p- 

Loda Rogińska,' obdarzona wspaniałym  głosem 
sopranowym- Być może, 'że m am  m anię ■wysy* 
łania artystów  operetkowych do opery, ale wy­
znać muszę, że właściiwem miejscem p. Rogiń* 
sklej byłaby opera. Mielibyśmy wreszcie śpie* 
iw&czkę dramatyczną, którycb brak operze pol­
skiej. Ale cóż począć, kiedy tak  jak  moja m ania 
j etst nie do wyleczenia, tak  i zamiłowanie p. Ro- 
gińskiej do operetki m usi być przyjęte do wia* 
domości. „Serce nie sługa, n iez ła  co to pany" •— 
powiada piosenka.

Odbyły ®ię też dwa debiuty. E rnest P ilarski 
dotąd artysta  charakterystyczny, postanowił się­
gnąć do działu amantów (oczywiście charalkte* 
r y s t y o z n y c h ) .  Jiak n a  debiut, fcreacya Freda uda* 
ła  się wr zupełności — pewne przejaskrawienie 
w  gestykulacyi, nabyte dotychczasowym zakre­
sem ról, znikną Wkrótce- Gorzej będzie ze stroną 
wokalną, k tó ra  w tych rolach wymaga nieraz 
dużej sprawności. Ale sympatyczny a rtysta  jest 
tak  młody, że i ta, przeszkoda da się usunąć. — 
Drugim debiutant em był p- Stefan Maryański, 
nowozaangażowany tenor liryczny. P- Maryań* 
®ki prezentuje się bardzo dodatnio i, wykazuje 
spory zasób rutyny scenicznej. Głos niewielki, 
brzmiał matowo- Widoczna tremia niedozwoliła 
może artyście rozwinąć pełni brzmienia.

Inni artyści spełnili swe zadanie bez zarzutu, 
z p. Józefowiiczową i W:allek*Wia<lewską na  czele. 
Taniec asyryjski odtańczyła jak zawsze prze­
ślicznie p. N. Nadzieżdin a- Orkiestra pod baitu* 
tą  p. Wieblaria trzym ała się dzielnie, choć m iej­
scami. zwłaszcza w  meiodramaitach była za m a­
ło dyskretna- 1

Operetka m a zapewnione powodzenie-
Ecieślaw Raczyński.

Ruch kolejarski
Nowy Sącz. Dnia 7 września odbyło się zgro­

madzenie pracowników kolejowych wszyistkich 
działów służbowych \ z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) aprowizacya; 2) podrożenie 
węgla; 3) spraw a ubrań; 4) regulacya płac. Do 
punktu  pierwszego zabrał głos tow. Bujas jako 
reprezentant Związku kooperatyw i  przedsta­
wił w jak  trudnych w arunkach m usi Związek 
pracować, mając do zaa.prowizowania 85% ko­
lejarzy. Rząd zam iast iść Związkowi na rękę 
czyni m u najrozmaitsze trudności, tak  w spra­
wach przydziału żywności jak i innych arty­
kułów pierwszej potrzeby, forytując Związki 
tak  zwane „białe" prawicowe. I tak  kiedy Zwią­
zek jako istniejący już od 2 lat, z wdelłdemi 
trudnościam i wymusił od Rządu kredyt 36 m i­
lionowy, ten sam Rząd robi teraz różne za­
strzeżenia, które wprost nie są, wykonalne i w 
ten sposób u trudn ia  podjęcie tego kredytu. — 
Wobec tego na wniosek tow. Pionki zgromadze­
nie uchwaliło następującą rezolucyę:

Wzywa się Rząd ażeby uchwalony kredyt dla 
Związku kooperatyw kolejowych jak  n a jry ­

chlej przekazano tymże Związkom.
Zaznaczamy, że kredyt dla kooperatyw Zwią­

zku prawicowego które wcale jeszcze nie is t­

n ieją  bez wszelkich zastrzeżeń już wypłacono! 
Z tego powodu powstało wielkie rozgoryczenie 
pomiędzy pracow nikam i kolejowymi, że m ałą 
cząstkę kolejarzy t. zw. prawicowców,! których 
zaledwie jest 15%, zaś ogromna większość zor­
ganizowana iw Z. Z. K. lekceważona i upośle­
dzona. Jak  wielkiem i protekcyam i władz cier 
szą się „biali" to świadczy fakt, że Związek 
prawicowy dostaje przydziały raz  ze Związku 
m  Skawiny, a  drugi raz  z Puzapu! Zapytuje­
m y się m iarodajnych czynników, czy ta k  wzięli 
sobie do serca odezwę Prezydenta, W itosa, w 
w której tenże powiada, że wszyscy powinni 
być traktow ani n a  równi?

Do punktu  2-go podrożenie węgla przemówił 
tow. Płonka staw iając następującą rezolucyę:

Zgromadzeni prac. kol. wszystkich działów 
służbowych protestują, przeciw podwyższeniu 
ceny węgla deputatowego, ponieważ regulacya 
płac pod żadnym względem nie odpowiada obe­
cnym stosunkom  drożyżnianym, a  pracownicy 
kolej, n ie są w stanie ta k  wysoką cenę płacić. 
Kolejarze żywią nadzieję, że Dyrekeya uzna 
słuszne żądania proc. kol. w  tych krytycznych 
czasach i zniesie ostatnie rozporządzenie o pod­
wyżce węgla (L. 1397/20 z dnia  3/9 1920).

Nadmieniamy, że zarząd kolejowy każe pra- 
cowtadkom dopłacać do węgli, które zostały po­
brane jeszcze w m iesiącu m aju, pomimo, że już 
dopłacali raz, a teraz żądają powtórnie dopła­
ty; to w  poważnej sumie. X dziwi mas to bardzo, 
żo Zarząd kol. sprzedając węgiel nie wiedział 
ile tenże kosztuje, dopiero teraz, kiedy praco­
wnicy dawno węgiel spalili, przypomniano so­
bie, że ten węgiel był droższy. My zaś wycho­
dzimy z tego stanowiska), że jeżeli ktoś towar 
pobrał i  zapłacił uważa sprawę już za załatwio­
ną, I żaden handlarz węglowy nie miałby; odwa­
gi wystąpić z taką  pretensyą.

Rząd zapewne zapomniał o emerytach, tych 
najbiedniejszych obywatelach państw a, którzy 
pobierają pobory wraz z dodatkam i, drożyźnia- 
memi od 150 do 250 m arek miesięcznie. Zapy­
tujem y się, czy emerytowi wystarczy roczna 
płaca bodaj ma zakupno węgla niezbędnego do 
ugotowania strawy. Czy pomyślano nad  tem z 
czego m a żyć emeryt lub wdowa, z dziećmi, z 
czego m ieszkania zapłaci, bo o odzieży i  obuwiu 
wolno m u tylko marzyć. Nie dziwota, że obe­
cna epidem ia dziesiątkuje sieroty i  wiłowy w 
straszny sposób. I jeżeli rząd nie przyjdzie już 
z doraźną pomocą dla tych najbiedniejszych, to 
w krótkim  czasie weźmie n a  siebie odpowie­
dzialność za ubytek tych niewinnych istot gi­
nących z nędzy i niedostatku. A zatem słuszne 
jest żądanie pracowników, ażeby rozporządze­
nie o podwyższenie węgla cofnąć.

3 punkt (sprawa ubrań) referuje tow. Pionka 
i  podnosi, iż z poważnych źródeł dowiedział 
się, że od 1-go stycznia 1921 r. m a Zarząd kole­
jowy za ubrania służbowo pobierać od praco­
wników 5% od poborów. Po dłuższej dyskusyi. 
uchwalono następującą rezolucyę; Dowiedziaw­
szy się, że Ministerstwo kolei za ubrania służ­
bowe, które dotąd bezpłatnie pracownikom u- 
dzielano zamierza ściągnąć Z  poborów rocz­
nych 5% przestrzega m iarodajne czynniki, że 
takie rozporządzenie spotka się ze stanowczem 
protestem ze strony kolejarzy, którzy zarządze­
nie podobne uważać będą za zamach na  swoje 
praw a nabyte za czasów zaborczych i nie po­
zwolą, ażeby Polska im  to odebrała.

Do czwartego punktu tw dyskusyi zabierał 
głos między inmerni tow. Dobrowolski, który 
biorąc pod uwagę obecną drożyznę, jako też po­
stępowanie władz kolejowych wobec swoich 
pracowników przyszedł do przekonania, że ‘ je ­
dynie znaczne podwyższenie płac i doraźna po­
moc. może mas uchronić od głodowej śmierci. 
Mówca zgłosił następującą rezolucyę:

1) Uchwalona, przez Rząd, regulacya płac dla 
kolejarzy od 1-go lipca 1920 r. nie odpowiada 
dzisiejszej drożyźnie albowiem wszystkie a rty ­
kuły codziennej potrzeby idą z każdym tygo­
dniem  w  górę.

Zważywszy, że sam  rząd nakłada coraz to 
nowe podatki ma wszystkie artykuły  monopo­
lowe jak  sól, nafta, tytoń, a  w ostatnim  czasie 
na  węgiel o blisko 600 Mk na tonie;

3) zważywszy, że rząd już po wydaniu regu- 
lacyi płac to jest po 1-szem lipca 1920 r. podro­
żył sól, naftę, tytoń i 'węgiel i inne artykuły co­
dziennej potrzeby — dlatego kolejarze widzą, 
że wydana regulacya. płac jest w óstatnim  sto­
pniu krzywdząca i żądają podwyższenia pobo­
rów wraz z dodatkam i drożyźnianemi o 100% 
od 1-go lipca wstecz;

4) nadto żądają wypłacenia jednorazowej za­
pomogi do 1-go października 1920 r. ca  zakupy 
rzeczy zimowych jak  ziemniaków, kapusty, 
drzewa i węgla a mianowicie na każdą osobę 
W rodzinie ,po 1000 m arek zapomogi.

Po uchwaleniu przedłożonych rezolucyi od­
śpiewaniem „Czerwonego sztandaru" zakończo­
no zgromadzenie.

Z sali sądowej
Kraków, 11 września-

Oficer przed sądem doraźnym
W sądzie wojskowym przy ul. Montelupich w 

Krakowie odbyła się wczoraj przed trybunałem  
doraźnym wojskowym pod przewodnictwem 
podpułk. korp. sąd- Harasymowicza, rozprawa 
przeciw Wojciechowi Skwarze, podpor. 3 p- 
strz. podhal-, oskarżonemu o zbrodnię dezercypl- 
Oskarżał prokurator podpułk. Joszt, bronił por. 
d r Woźniakowski. Oskarżony podpor. Skwara, 
wstąpił do wojska jako ochotnik 8 sierpnia b- r. 
Pobrawszy większą zaliczkę n a  pensyę, wyje* 
chał z transportem  do Chrzanowa, skąd  opu* 
ściwszy n a  stacyi transport, zbiegł w  kierunku 
Śląska Cieszyńskiego. Po przybyciu do Cieszyna 
rozpoczął „pan porucznik" wesołe życie, rzuca* 
jąc pieniędzm i na lewo i prawo, bawiąc się z 
kobietami z półświatka. Gdy policya G aszyńska 
poczęła śledzić podejrzanego osobnik/a, (wyjechał 
do Tczewa Przepuściwszy tiam 6000 m arek, gdy 
już był bez grosza podrobiwszy dokum enty 
wojskowe, powrócił do Geszyna, gdzie go poli* 
eya aresztow ała i odstaw iła do sądu woj skowego 
w  Krakowie. Obwiniony tłomaczył się, że po u* 
tracie żony, k tóra zbiegła z jeńcem rosyjskim, 
;ćhwyciła go jakaś rozpacz i  uciekł do Cieszyna, 
by tam  „szaleć". Ochłonąwszy trochę, wyjechał 
do Tczewa, gdzie chciał się zgłosić do armpft 
ochotniczej gen. Hallera- Jakim  sposobem (po* 
wrócił z Tczewa, nie wie, gdyż cierpi na  głowę i 
nie przypomina sobiie niektórych momentów 
życia. Po przeprowadzonej rozprawie, obrońca 
oskarżonego por. d r Woźniakowski, postawił 
wniosek, aby trybunał oddał oskarżonego pod. 
obsorwacyę psychiatrów, gdyż obwiniony prze* 
chodził zapalenie mózgu, a  w r. 1915 jako urny* 
słowo chory przebywał k ilka miesięcy w  zakłam 
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie. Trybunał 
przychylił się do wniosku obrońcy i polepił zba* 
■danie stanu umysłowego oskarżonego- Następna 
rozprawia odbędzie się przed zwykłym trybuna* 
łem.

Napad rabunkowy
Wczoraj zakończyła się w sądzie okręgowym 

karnym w Krakowie rozprawa przeciwko szajce 
bandytów którzy dokonali włamania do domow- 
stwa gospodarza Otwina i dwukrotnie do klasztoru
OO. Cystersów w Mogile, przyczem skradli roz­
maite rzeczy wartości kilkudziesięciu tysięcy ko­
ron. Po przesłuchaniu kilkunastu świadków i wy-1 
wodach obrońców, trybunał na podstawie werdy­
ktu sądu przysięgłych skazał Wąsilrowskiego na 
10 lat, Strychalskiego na 3 lata, Chojnackiego na 
2 lata i Chytrzyńskiego na 1 i pół roku ciężkiego 
więzienia. Nadto za sprzedawanie i przechowywa­
nie skradzionych przedmiotów skazano Tomasza 
Milczanowskiego na 5 miesięcy, a Reginę Milcza­
nowską na 4 miesiące więzienia.

Proces o zaburzenia w Jaworznie
Dnia 7 bm. odbyła się przed sądem  okręgo­

wym karnym  w Krakowie rozprawa tow. Ku­
cała, Rożnowskiego, Mostka, Fiby i innych z
Jaworzna o zbrodnię gwałtu publicznego, któ­
rej mieli się rzekomo dopuścić w  łipcu 1919 
przez groźby wobec zarządu kopalni gwarectwa, 
węglowego w Jaworznie, szybu Piłsudski, a to 
naruszenia wolności, czci i  własności, zarzą­
dzenia rewizyi u członków zarządu i zastanowię 
nia pracy. Rozprawy prowadził Radca Pa tak, 

-oskarżał b, wiceprezydent sądu Stawarsk*, 
bronił obwinionych, adw. dr. Dzobner. Rozprawa 
wykazała, że trzćch z pośród obwinionyich bra­
ło udział iw dełegacyi do Zarządu, reszta zaś to­
warzyszyła im  w tłum ie 6000 górników, że ob­
winieni przemawiali agitacyjnie, staw iali żą­
dania górników i że rozchodziło im  się o zao­
patrzenie górników w obuwie i ubrania. Obroń­
ca wskazał na to, że oskarżenie to przypomina 
dawne czasy, gdy każdy krok robotników ści­
gany był jako gwałt publiczny, że w czynie ob­
winionych nie zachodzą nawet znamiona przer 
kroczenia ustaw y o koalicyi, że obwinieni wcho­
dzili w  skład deputacyi i że żądania ich były 
słuszne, oraz że przywrócenie spokoju w rewi­
rze węglowym jest właśnie zasługą „agitato­
rów", którzy jako Rada ro b o tn ica  znaleźli po­
słuch wśród robotników i powagę, oraz uznane 
stanowisko reprezentacyjne wobec władz. W y­
rok zapadł uwalniający wszyatktefc oskarża­
nych,

e o a o s



Sprawy partyjne .
Konferencya powiatowa FP3 w Rzeszowie
W niedzieię 5 września, odbyła się w.Rzeszo­

wie konferencya powiatowa dtelegatów gmin­
nych PPS. W konferencyi wzięło udział 85 de­
legatów z całego powiatu. Zebranie zagaił prze­
wodniczący miejscowego kom itetu PPS tow. 
Krwawica, przedkładając porządek dzienny ze­
brania tj. .spraiwę organizacyi PPS w powiecie i 
spraw ę wyboru powiatowego Komitetu PPS. 
Prraewoidniezącyin .wybrano tow. Pasierba zaś J. 
Stachurskiego sekretarzem.

Referjut „O pote-ehie założenia organizacyi 
powiatowej PPS" wygłosił t. Krwatwicz. Refe­
ren t wyłuiszczył obszernie przyczyny i po -rody 
skłianiiającie lud .pracujący pow iatu rzeszow­
skiego do należytego zorganizowania się pod 
sztandarem  PPS oraz zachęcał delegatów, w go­
rących słowach do wytrwałych i intensywnych 
wysiłków w celach utworzenia sprężystej i 
trw ałej organizacyi gminnej PPS.

W końcu postawił następującą! rezolucyę:
Zebrani w  Rrzeszowie 5 września delegaci 

gm inni PPS uchw alają: .
1) Ze względu na  coraz ciężiaze położenie ludu 

pracu jącego, tudzież z u)wagi na coraz śmielsze 
zakusy sfer reakcyjnych endecko-klerykainych, 
które mają. n.a celu ciemiężenie ludsu roboczego 
pod każdym względem — k lasa  pracująca, w i­
dzi jedyną rękojm ię lepszej doli w silnej orga- 
nizacyi pod sztandaram i PPS, która, w  n ieu­
straszonej walce o praw a ludu sta je  śmiało w 
obronie interesów najszerszych m as ludowy cli 
i  chroni je przed wyzyskiem kapitalistów, li- 
iehwiarzy, paskarzy i różnego rodzaju dorobkie­
wiczów, oraz dąży konsekwentnie do wyzwo­
len ia  całej klasy pracującej w Polsce z ciem ­
noty umysłowej a  prowadza ją  temsamem ku 
lepszej przyszłości;
: 2) Konferencya delegatów; PPS wzywa wszyst

kich robotników i ro b o tn ice  alby) ci w każdem 
miasteczku i w każdej wsi wstępowali w szere­
gi karnej organizacyi PPS i to we 'własnym do­
brze . zrozumianym „interesie,. Konferencya wzy- 
wa poszczególnych delegatów, by ci po przyby­
ciu do swoich miejscowości organizowali Ko­
m itety partyjne PPS składające się z 5 człon­
ków. Po wyjb&rze takich komitetów, winien ka­
żdy delegat względnie przewodniczący m iej­
scowego Komitetu donieść o tem  i przesłać 
im ienny skład Komitetu partyjnego na ręce po­
wiatowego Komitert-u PPS w Rzeszowie.

Rezoilucyę przyjęto jednomyślnie. X
ISfad referatem  wyłoniła się obszerna i żywa 

dyskusya, k tóra swypn wysokim j poziomem 
świadczyła dobitnie o wielkiem zainteresowa­
niu  się kwestyą. należytej planowej organizacyi. 
Ryła ona dowodem, że lud tutejszego powiatu 
pojm uje doskonale i  ocenia potrzebę organiza­
cyi PPS, w. której widzi jedyną, gwarancyę lep­
szego bytu i odczuwa zarazem całą doniosłość 
twórczej pracy ideowej w kierunku odrodzenia 
Polski ludowej, na  podstawach demokratycz­
nych, gdzieby wszelkie reformy społeczne mo­
gły być nietylko uchw alane ale i realizowane.

W dysfcusyi brali udział tt. Woźniak, Rak, 
Rzadki, Gąsior, Porada, Hawlicki oraz wielu 
innych tudzież .sam referent.

Przystąpiono do wyboru Komitetu PPS, do 
którego jednomyślnie zostali wybrani następu­
jący towarzysze: S. Kozdrański z Miłocina, J. 
Rak z Boguchwały, J. Stachurski ze Siociny, J. 
W oźniak z Zalesia, W. Porada z Zaczernia, Ma­
gdalena Lubowiczowia ze Świlczy, M. Hawlicki 

•z Pohitnego, K. Krwawićz, J. Nadzieja, W. Kan- 
dziński z Rzeszowa i G. Kidacki z Przybyszó- 
(WlkŁ

Następnie tow. Hawlicki omówił referat n.a te 
mail: „Stanowisko PPS w obecnej sy tu ac ji po­
litycznej". Mówca przedstaw ił .machinacye wste­
czników w całej Polsce, treściwie, a  przejrzyście 
naszkicował wisitrętną, wichrzycielską, robotę en-

decyi od lutego 1919 aż do ostatnich dni, przy- 
czem w dosadnych słowach napiętnował wszel­
kie zamachy re&kcyjne, j desfrukcyj;ną działal­
ność „bogo -oj czyźniaków‘‘«*na pra.wa chłopów i 
robotników — poczem podał szereg rad  i  w ska­
zówek.

•W dysfcusyi tow. Nadzieja w wymownych sło­
wach omówił krecie zabiegi tak  rodzimej, jak i 
zagranicznej burżuazyi — poczem nawoływał 
do baczności i nieustannego czuwania .w Orga­
nizacyi PPS.

W końcu referent Hiaiwlicki podniósł fconiecz- 
inoiść porozumienia się „z innem i strommictwaiai 
łewicowemi celem zwołania w- jak  najkrótszym  
czasie olbrzymiego wiecu chło.pskO-robotndcze- 
igio do Rzeszowa, n a  którym  stronnic trwa lewico­
we — wobec zamachów reakc ji w  kraju  i po­
wiecie —- zajm ą zdecydowane stanowisko i po 
rae  ostatni przestrzegą wewnętrznych wrogów 
przed ostattećznem przeciąganiem . struny, która 
'adia chwila- moż© pęknąć.

Okrzykiem: „Precz z wojną! chcemy pokoju, 
żądam y rządu chłopsko-robotniczogo, uoenaga- 
m y się uchw alenia konstytucyi prawdziwie de- 
mókriatyaznąj i  nowego Sejmu ludowego, który­
by wcielił co rychlej, i  zrealizował należycie re ­
formę rolną, ubezpieczenie robotników iniau sta­
rość itp. reformy, m ające na celu odbudowę Re­
publiki Polskiej w duchu postępowym" — za­
kończy! referent swe przemówienie.

0  godzinie w  pół do 3-ej popołudniu zakoń­
czył tow. Kr-wawicz przemówieniem obrady kon­
ferencji, Tow. Pasierb zamknął zebranie, dzię­
kując serdecznie uczestnikom za przybycie i 
gorące zajęcie się spraw am i erganizacyjnem i­

rów  tatowy Komitet PPS ukonstytuował się, 
wybierając na przewodniczącego tow. W iktom  
Kiandzińskiego, na  sekretarza M. Hawlickiagio.

Wszelkie pism a w sprawcach partyjnych adre­
sować należy do Fotw. Komitetu PPS potd adre­
sem: Sekr. M aksymilian Hawlicki — pofcitnO. 
o, p. Rzeszów.
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Zdoiny młody człowiek
ze Śląska'Ciosz, poszukuje do­
brej posady stałej lub do po­
dróży w»przemyśle P b  han­
dlu. Włada w słowie i piśmie 
językiem polskim, czeskim j 
niemieckim. Łaskawe zgłosze­
nia pod „Energiczny1 do biura 
ogłoszeń Feliksa Slattera, 

Kraków, Grodzka 13.

Zamienię mieszkanie
z 4 pokoi i kuchni — z ume­
blowaniem lub bez — znajdu­
jące się w Bielsku, na odpo­
wiednie mieszkanie w Krako­
wie. Wiadomość w biurze o- 
głoszeń Feli ksa Stattęra-w Kra­

kowie, Grodzka 13

„ . wdawodnismo

f f l S i l  n a jle p sza
HSOT

Zawiadamiam, iż objąłem 
generalne zastępstwo na 
całą Polskę gum „011a“.

Perfumąrya

M a k s  LaRdffirtli
Kraków, ul. Dietlowską 40. 
Wysyłki uskuhciniam za za liczką

ZIEMNIAKI
I inne jarzyny, fak marchew, buraki,

-kapustę zakupuje i sprzedaje

APROWIZACYA MIAST

HURTOWNY SKŁAD
POD FIRMĄ

I. KUM i i

SP. Z OGR. ODPOW.

ODDZIAŁ ZIEMIOPŁODÓW
—  .... — W KHAKOWIE, PAŁAC SPISKI.

Oddział założony przez Zjednoczenie Ziemian, Syndykat 
rolniczy i Związek ekonomiczny Kółek rolniczych imie­
niem producentów i przez Aprowizacyę miast, Nużą, 
Związek Kolejarzy, Prołetaryat i Związek gospodarczy 

imieniem konsumentów.

beszek żelaznych
cynkowanych 1001. pojemno­
ści w cenie 2000 Mk za sztukę 
bez naśrubków loco Kraków 
do sprzedania. Wiadomość w 
biurze ogłoszeń Feliksa Stat- 

tera, Kraków, Grodzka 13.

Robotników szewskich
aa nowe i stare roboty oraz 
cholewkarza przyjmienatych- 

iniąst
Związek gospodarczy

Kraków, ul. Wielopole 20.
Płaca według umowy.

Loka i parterowy
! z kilku ubikacyi i magazynów 
i w śródmieściu' zaraz do wy- 
I najęcia. Wiadomość w biurze 
| ogłoszeń Feliksa Slattera, Kra­

ków, Grodzka 13.

| S a i e t i a k
do dzwonków poleca 

L. W ElKDLINCI
Kraków, Grodzka 26, tal. 1595.

acznosc

Przy z a k u p a c h  u p ra s z a  s ię  
p o w o ła ć  na  n a s ze  pasmo.

Kio d b a  o  I r w a io S ć  s w o j e j  g a f  w e -  
r o b y ,  n i e c h a j  J ą  o d d a  d o  c h e m i ­
c z n e g o  c z y s z c z e n i a  5«!» a r t .  f a r ­

b o w a n i a

Pieim i Polsi. S m M  mini i art. SiIhesI 
1 . . S S ¥ S T O S £ “

K r a k ó w ,  cem tr& tss: o ! .  K o i c t e k  Ł, 9 .
FILlfc: Sławkowska 23, Ditiga 27, Sebastyana 3, Podgórze, Kalwaryjska 5.
Przedmie!.) asekurować można podług ich wadości.

O S T R S E N f i E
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży introligator­

skich itp. w krótkim czasie uskutecznia firn:a
Z.SZCZĘSNGWICZ, A. ZU3IKOWSKA

Krsków, Pl*e &fsry»Eki 9.

W KRAKOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA 9 
ZAWIADAESJA 

P. T. KUPCÓW l KOŁKA ROLNiCZE
iż nadszedł

SWIEZY TRANSPORT TOWARÓW
jako to:

Pończoch, Skarpetek, Zefirów, 
Płócien, Płódeaek, Szertyngów, 
Nici, Bawełny, Przędzy, Sznuro­

wadeł i t. p. artykułów.

Wyborne w smaku i jakości
Tutki d o  pap iero só w

>SJłMARIS<
p o le c a  fabryka

WŁADYSŁAWA PAGACZA i SP.
W KRAK.OWIE.

i Ostrzenie i niklowanie
Srsoży. nożyczek, scyzoryków, ba- 

gnetów i t. p.

I tanio, szybko i debrze

, STANISŁAW BARAN i Ska
Kraków, Sławkowska 6.
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